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Prowokowanie dwóch społeczeństw. 


Jeszcze nie wiemy, kto jest spraw- 
cą mordu dokonanego w biały dzień 
na ulicach Lwowa na osobie Ś. p. Cze- 
chowskiego, szefa policji politycznej. 
Wykrycie i ujęcie zbrodniarza jest rze- 
czą władz bezpieczeństwa. Póki to nie 
nastąpi należałoby powściągnąć wyo- 
braźnię i nie czynić żadnych przed- 
wczesnych wniosków, czekając na wy- 
niki śledztwa. Ale myślom ludzkim i 
sercom trudno narzucić absolutny spo- 
kój wówczas gdy poruszone są głębo- 
ko. Tu i ówdzie dochodzą więc do gło- 
su już teraz podejrzenia, zwracające 
się w kierunku ukraińskich grup prze- 
wrotowych, jako że zmarły, z natury 
swego stanowiska, toczył z niemi wal- 
kę bezustanną, chociaż uczciwą, nie 
wychodzącą nigdy po za granice pra- 
wa. Podejrzenia te, jak do tej chwili 
nie zostały potwierdzone jeszcze przez 
żadne niezbite dowody... A jednak ma- 
ją doniosłe znaczenie moralne, jak je 
ma i sama zbrodnia. Jedno zdaje się 
nie ulegać bowiem wątpliwości, iż 
mord posiada charakter polityczny. 
„Polityczne™ też są jego cele... Z tej 
świadomości wyniknąć musi ustosun- 
kowanie się do nowego aktu terroru. 

Nie może ono być w żadnym wy- 
padku odruchowe. Ze strony polskiej 
przynajmniej. W każdej najcięższej na- 
wet chwili stać musimy na wysokości 
narodupaństwowego,t. j. na- 
rodu odpowiedzialnego za 
państwo. I to wkłada na nas samo 
przez się twardy i ciężki nieraz dla u- 
czuć ale niezłomny obowiązek po- 
wściągliwości i rozwagi. To zmusza 
nas do hamowania bezpośrednich c- 
mocyj. Górować nad niemi musi myśl. 
W tym ostatnim zakresie natomiast do 
rozważenia mamy wiele. Są to rzeczy 
posępne, ale wiodą do prawdy. 

Symplifikacja wszelka byłaby tu wi- 
ną nie do darowania i jakże złe odda- 
łaby nam usługi... Oskarżenie zwróco- 
ne znów przeciwko społeczeń- 
stwuukraińskiemu?! Niech Pan 
Bóg broni. To byłoby iść na przynętę 
właśnie inspiratorów zbrodni. Bo naj- 
ważniejsza, z puktu widzenia politycz- 
nego oczywiście, jest w tego rodzaju 
tragedjach zawsze ich strona zakuli- 
sowa, ich pomysł, ich tendencja. One 
wskazują zwykle najgłębsze źródło czy- 
nu. I dla życia dzielnicy naszej i dla 
względów państwowych to źródło 
powtarzających się aktów terro- 
rystycznych właśnie rozważone i 
zbadane powinno być do gruntu. 

„Wywrotowa organizacja ukraiń- 
ska“... To mówi bardzo wiele, ale zarą- 
zem bardzo mało. Nawet wówczas, 
gdyby mord ostatni jej był dziełem, nie 
wyczerpuje to istoty faktu. Wewnętrz- 
na jego treść tkwi oczywiście głębiej, 
jest po za tymi, co w ślepem podjudze- 
niu podejmują się roli Kaimów. Są 
winni, poniosą karę, ale kara ta dot- 
knie splugawione krwią gie mih wła- 
ściwy mózg zbrodni. Zaś ten ostatni 
jest przestępcą największym. Nikczem- 
ne swoje plany knuje na zimno ! 

Plany te przeciwko obu zwracają 
się społeczeństwom bezsprzecznie: prze 
ciwko nam i przeciwko ogółowi Ukra- 
ińców w Małopolsce Wschodniej. Idzie 
O to, by nas wyprowadzić z równowa- 
gi, ich wciągnąć w niby to nieuniknio- 
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ną walkę i nawzajem oddzielić nas od 
siebie głęboką przepaścią... rozdmuchi- 
wanej planowo nienawiści. Ma się tu 
do czynienia z określoną taktyką i z 
intencją aż zbyt widoczną. Jest ona zu- 
pełnie jasna: komuś zależy na tem, 
by z Polaków i Ukraińców uczynić 
nieprzejednanych wrogów. Aby stosu- 
nek ich wzajemny tak krwią przesą- 
czyć, tak nasycić namiętnością, iżby 
zamienił się w węzeł nie do rozpląta- 
nia. Komuś potrzebne to, by ziemia 
nasza, na której przez wieków tyle ży- 
ły w spokoju obok siebie dwa tak po- 
krewne narody, zmieniła się w teren 
wojny domowej wprost nieznośny. 
Wojny tej nikt nie chce de facto. 
Ani my, ani oni, owe setki tysięcy 
Ukraińców, te i owe mających naro- 
dowe i społeczne dążenia, ale od chęci 
przelewania krwi jak najdalszych. 
Wmawiać w nich tego nie chce na- 
wet najdalej idący szowinizm naro- 
dowy. Gra bowiem jest tu dla wszyst- 
kich jasna. Mamy do czynienia z dy- 
wersją polityczną, której narzędziem 
ledwie niepoczytalnem są konspira- 


lub czegoś innego o tym rodzaju. 
Konspiracja ma to do siebie, iż czesto 
nie wie sama, komu służy. Sądzi, że 
„poświęca się“ dla jakiegoś „dobra 
swoich“, a jest igraszką w ręku ob- 
cych. Taka jest zapewne okropna, go- 
dna pożałowania rola krew usiłujących 
przelewać i posługujących się gwał- 
tem zakamarków niby to  „narodo- 
wych dążeń“ ukraińskich. 

Są to najgorsi wrogowie tego kra- 
ju, który uważają za swoją ojczyznę 
niewątpliwie im drogą. Nam, Pola- 
kom i współbraciom swoim, Ukraiń- 
com, jednaką czynią krzywdę. Jed- 
nym i drugim chcieliby uniemożliwić 
bowiem legalne, pracowite i zbożne 
współżycie i pogrążyć nas w rozter- 
Ge na Zawsze... „Na zawsze” to zna- 
czy aż do chwili, kiedy rozterkę tę 
zechciałby likwidować na swój sposób 
ktoś trzeci. Bo to on, ten trzeci, nie 

| kto inny rozgrywa niezawodnie przy 
pomocy różnych szaleńców ową nik- 
czemną partję na szachownicy Mało- 
| polski Wschodniej. Nieświadomi swej 
| lichej roli pionków, obcą popycha- 


nieznacznie — mają się za bohaterów 
zapewne. Sądzą, iż giną „za swój na- 

O, jakież to widowisko żało- 
Jakież straszliwe mieporozumie- 
nie! My, Polacy, potrafimy wyprowa- 
dzić je na czystą wodę nareszcie. Za- 
chowując przy tem cały spokój ner- 
wów, które w zawiłej tej i perfidnej 


rozgrywce będą nam wielokrotnie 
potrzebne, Żywiołowa reak- 
cja. natomiast — na wszelką pró- 
bę skrytobójczych zbrodniarzy, chcą- 
cych uczynić całe własne  społeczeń- 
stwo wspólnikiem iponiekąd swych 
czynów, słuszną byłaby rzeczą ze 


strony tej wielkiej masy ukraińskiego 


narodu, co poczynaniom  niegodzi- 
wym Oczywiście jest obcy  niedosta- 
tecznie tylko może  uświadamiany 


przez swoją inteligencję. Ta ostatnia 
rozumie przecie, że dymiące rewolwe- 
ry, skierowane w piersi Polaków, go- 
dzą każdym swym strzałem we wspól- 
ne nasze na tej ziemi jutro i ciężką 
jej gotują dolę. To jest jedynym ce- 
lem systematycznego ` prowokowania 
obu spoieczeństw, nie przebierającego, 


cyjne komórki jakiejś tam U. O, W nyeh ręką, czasem bardzo zdaleka i jak wiadomo, w środkach. 


Z ostatniej chwili. 


Połączenie Ministerstwa Komunikacji 


z Ministerstwem Robót Publicznych. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 23 marca. Dowiadujemy 
się, że minister Kiihn powierzył wice- 
ministrowi Gallotowi, którego nomi- 
nacja została w dniu dzisiejszym podpi- 
sana przez Prezydenta Rzplitej, nie- 
zmiernie ważną i aktualną sprawę po- 
łączenia w jedną całość organizacyjną 


Ministerstwa komunikacji i Robót Pu- , 


blicznych. W ten sposób w przyszłem 


Ministerstwie będą znajdować się agen- 
dy kolei żelaznych, dróg bitych, rzecz- 
nych i lotnictwa 

Ramy organizacyjne nowego Mini- 
sterstwa opracuje specjalna komisja, na 
czele której stoi wiceminister Gallot 
W skład jej wchodzą wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Robót Publ. i komunika- 
cji. Komisja ta rozpoczęła już prace, 


Nowy wicemin. Reform Rolnych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 23 marca. W dniu dzi- 
siejszym P. Prezydent Rzplitej podpi- 
sał nominację posła Wacława Karwa- 
ckiego, prezesa Centralnego Towarzy- 


stwa Związków i Kółek Rolniczych na 
stanowisko podsekretarza stanu w Mi- 
nisterstwie reform rolnych. 
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Sowieccy strażnicy graniczni 
mordują bezbronną ludność. 


Bukareszt, 23 marca. (PAT.) W o- 
statnich dniach prasa donosi o czę- 
stych wypadkach, które zachodzą na 
terytorjum  sowieckiem nad Dnie- 


strem. Sowiecka straż graniczna o- 
strzeliwuje wieśniaków, którzy usi- 
łują przedostać się do Rumunji. O- 


statnio duża grupa mieszkańców jed- | 


nej z wsi ukraińskich usiłowała prze- 
dostać się przez Dniestr. Około 10 
osób odnicło rany, a kilka zostało 
zabitych. Mieszkańcy rumuńskiero 
brzegu Dniestru słyszeli w  ciacu 


drugi dzień znaleziono na lodzie rzeki 

ka trupów. Uciekinierzy -opowia- 
dają, że władze sowieckie przesiedlają 
wieśniaków ze wsi na Ukrainie na 
Syberję, wobec czego usiłują oni ,do- 
stać się do Rumunji. 

„Paryż. 23 marca. (PAT.) Podczas 
sesji Unji Międzynarodowej Przyjaciół 
Ligi Narodów delegacja rumuńska po- 
ruszyła sprawę masowych mordów nad 
Dniestrem na granicy rumuńsko-so- 
wieckiej, gdzie sowieckie posterunki 
zabijają chłopów, usiłujących schronić 


trzech godzin strzelaninę i jęki ran- | 


nych. Ostatniej nocy około 30 oby- 
wateli sowieckich usiłowało przedo- 
stać się na terytorjum rumuńskie. Na 


się do Bessarabji. Przedstawiciel Rumu- 
nji zaproponował, aby przewodniczący 
Unji interwenjował w Lidze Narodów. 


które mają być ukończone do 1 czerw- 
ca b. r. 


Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23 marca. W dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji Kla- 
sowej padły następujące główniejsze 
wygrane: 

15.000 zł, — Nr. 22827; 

po 5.000 zł. — Nr. 7981, 26846, 

po 3.000 zł. — Nr. 2424, 17706, 
39725, 78672, 81402, 87027, 105431, 
107402, 109523, 119635, 136914. 


Zagadkowy wypadek. 

Warszawa. 23 marca. Dziś w hote- 
lu sejmowym znaleziono w wannie 
zwłoki inż. Konrada Wyleżyńskiego, 
wyższego urzędnika fabryki „„Zagoż- 
dżon*, stale mieszkającego w hotelu 
sejmowym. Nie wiadomo jeszcze, jaki 
był powód śmierci. 


Dymisja gabinetu wGrecji? 

Ateny. 23 marca. (PAT.) Michala- 
kopułos i Maris odbyli dłuższą rozmo- 
wę z Venizelosem. Obaj ministrowie 
przedstawili swe wrażenia z podróży 
do Paryża oraz zobrazowali przebieg 
rozmów przeprowadzonych z komite- 
tem finansowym. O ile komitet nie zgo 
dzi się na żądany przez Grecję transfer 
ani też na udzielenie Grecji sumy, któ- 
rej potrzebuje ona w celu wywiązania 
się ze swych zobowiązań zagranicz- 
nych, wówczas rząd poda się prawdo- 
podobnie do dymisji. 
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Stosunki polsko-gdańskie. 


Wywiad z komisarzem generalnym Rzplitej w Gdańsku. 


Gdańsk, 22 marca. (PAT.) Komi- 
sarz generalny Rzeczypospolitej w 
Gdańsku, minister dr. Pappe, przy- 
jal dziś przedstawiciela PAS I. i = 
dzielił mu wywiadu następującej tre- 
ści: Stosunki Polski z W. Miastem 
Gdańskiem są dalekie od tego, czego- 
by Rząd polski pragnął. Stwierdził to 
przed niedawnym czasem minister Za- 
leski i mój zasłużony poprzednik min. 
Strassburger, który przez szereg lat 
był na tem miejscu wyrazicielem zde- 
cydowanej woli Rządu polskiego po- 
parcia rozwoju W. Miasta, przed swo- 
jem ustąpieniem uznał zanikanie wa- 
runków, niezbędnych dla współpracy 
polsko - gdańskiej za fakt, nie ulega- 
jący wątpliwości. Stosunek Gdańska 
do Polski zszedł ze szlaków obustron- 
mych interesów na manowce polityki, 
niezbyt jasnej, a może Światła unika- 
jącejj w każdym razie polityki, nic z 
właściwemi interesami Gdańska nie 
mającej wspólnego. Sprawy polsko- 
gdańskie przedstawiają się na pierw- 
szy rzut oka jako chaotyczna plątani- 
na sporów, skarg i procesów, zaciera- 
jących właściwy sens stosunków _pol- 
sko-gdańskich. W takich razach do- 
brze jest oddalić się trochę od teraź- 
niejszości i z pewnej perspektywy 
spojrzeć na problem, który mamv 
przed sobą, a wtedy odnajdziemy to 
„a, b, c“ prawno państwowe Polski w 
stosunku do Gdańska, które dobrze 
jest na własny i cudzy użytek przy- 
pomnieć. Nikogo nie powinno wiec 
dziwić, jeżeli przypomnę, że związek 
Gdańska z Polską ma charakter 
bezterminowy i niewypowiedzialny. 
Gdańsk jest portem polskiego obszaru 
celnego, więc portem polskim, trwale 
z Rzeczpospolitą związanym. Tylko 
jako taki może istnieć i rozwijać sie, 
Dlatego W. Miasto zostało stworzone. 
Tylko zgodnie z obowiązkami, które 
zostały mu nałożone przez traktat 
wersalski, może być rządzone, Tem 
słuszniej może domagać się poszano- 
wania swego statutu prawnego od in- 
nych, im więcej go samo szanuje. Pol- 
ska spokojna, w poczuciu swej siły i 
zdecydowana szanować prawa Gdań- 
ska stwierdza, że Polacy nie są w W. 
Mieście żywiołem obcym, mają tu za- 
gwarantowany swój stan posiadania, 
wyrażający się w równouprawnieniu, 
które nie może pozostawać teorją. To 
są prawdy elementarne, a zarazem pra- 
wa zasadnicze, których negacja nie 
wchodzi w rachubę, których potwier- 
dzenia znikąd nie wyglądamy, a któ- 


Posiedzenie Rady Min. 


Warszawa, 22 marca. (PAT). We 
wtorek 22 bm. odbyło się pod prze- 
wodnictwem premjera Prystora posie- 
dzenie Rady ministrów, na którem 
poza szeregiem spraw bieżących uchwa 
lono statut Polskiej Agencji Telegra- 
ficznej, oraz szereg wniosków, doty- 
czących rozbudowy Gdyni i zapewnie- 
nia jej warunków dalszego rozwoju. 


Zlot sokoli w Czerniowcach. 


Czerniowce, 22 marca. (PAT). W 
niedzielę, dnia 20 bm. odbyło się w 
sali Domu Polskiego plenarne zebranie 
obszernego Komitetu „Zlotu Sokole- 
go“ pod przewodnictwem prezesa Ko- 
mitetu ks. prałata A. Łukasiewicza. 
Na zebraniu powołano do życia Ko- 
mitet wykonawczy oraz wszystkie sek- 
cje zlotowe. 

Zlot sokolstwa odbędzie się w 
dniach 2 i 3 lipca br. w Czerniowcach, 
i jest pomyślany jako wielka manife- 
stacja uczuć narodowych polskich i 
przyjaźni polsko - rumuńskiej. Sokół 
czerniowiecki otrzymał już pozwolenie 
od władz centralnych w Bukareszcie 


na realizację przedstawionego progra- 
mu. 


me 
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rych wykonania oczekiwać musimy. 
Obejmując mój urząd, pragnę zwrócić 
się raz jeszcze z apelem do Gdańska, 
by uprzytomnił sobie, gdzie jest wła- 
Ściwie interes W. Miasta i jego miesz- 
kańców. Chcę wierzyć, że Gdańszcza- 
nie znajdą zrozumienie dla zasadni- 
czych dogmatów  polsko-gdańskiego 


Birmingham (Stan Alabama), 22 mar- 
ca. (PAT). Rozpaczliwe sceny rozgry- 
wały się w okolicach nawiedzonych 
przez tornado tem bardziej, że ulewne 
deszcze i zawierucha utrudniają w 
znacznym stopniu akcję ratunkową. 
Uzyskanie polączeń telefonicznych jest 
bardzo utrudnione. Wyrządzone szko- 
dy są olbrzymie. Ilość ofiar nie jest 
jeszcze ustalona. 


Warszawa, 22 marca. Wobec zamk- 
nięcia przez rząd niemiecki granicy 
dla cudzoziemskich roborników rol- 
S . 1 1.7 
nych, rekrutacja polskich robotników 
rolnych do Niemiec w roku bieżącym 


Berlin, 22 marca. (PAT). Sejm kłaj- 
pedzki uchwalił dziś wniosek  partji 


Rzeszy wystosował wczoraj do rządu 
angielskiego notę, zawierającą odpo- 
wiedź na protest Anglii przeciwko 
przywozowi węgla angielskiego do 
Niemiec. Nota proponuje podjęcie ro- 


Londyn, 22 marca. (PAT). Wedle 
wiadomości z Szanghaju, formalne ro- 
kowania pomiędzy  przedstawicielami 
władz wojskowych chińskich i japoń- 
skich rozpoczynają się we środę rano, 


Londyn. 22 marca. (PAT.) Ostrze 
żenie pod adresem rządu irlandzkiego, 
wygłoszone w ubiegły piątek na pu- 
blicznem zgromadzeniu w Birming- 
ham przez kanclerza skarbu Chamber 
laina wywołało — jak się zdaje — od- 
wrotny skutek i przyspieszyło tylko 
wybuch konfliktu. 

Natychmiast po tem  przemówie- 
niu de Valera wezwał do Dublina wy- 
sokiego komisarza Irlandji w Londy- 
nie Dulantyego, który dziś rano po- 
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Niemcy zamykają granicę 
dla polskich robotników sezonowych. 


współżycia. Bo stanowiąc dla Gdańska 
naturalną podstawę jego dobrobytu, 
żąda Polska, jak powiedział minister 
Zaleski, w zamian niesłychanie mało: 
lojalności i dobrej woli, także woli 
skierowania stosunków polsko - gdań- 
skich na jedynie właściwe tory lojalnej 
współpracy. 


Katastrofalne skutki orkanu. 


Bisbee (Stan Arizona), 22 marca, 
(PAT). W ciągu ostatniej nocy szala- 
ła w tut. okolicy burza. Dwaj farme- 
rzy przywiązali swe łóżka sznurami 
do dachu. Wicher zerwał dach uno- 
sząc obu farmerów na odległość kilku- 
set metrów na okoliczne pola. Jeden 
z farmerów poniósł śmierć przy upad- 


ku. 


nie odbędzie się. W związku z tem 
Państwowe Urzędy Pośrednictwa Pra 
cy nie będą rejestrowały kandydatów 
na wyjazd do Niemiec. 
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Rozwiązanie sejmu kłajpedzkiego. 


przeciw s. W odpowiedzi prezydent 
dyrektorjatu Simajtis odczytał dekret 


większości, wyrażający votum nieufno- | gubernatora Kłajpedy,  rozwiązujący 
ści dyrektorjatowi Simajtisa. Za wnio- | Sejm. 
skiem wypowiedziało się 22 posłów, 

mas; OA, o {ĉl 


Rokowania angielsko-niemieckie 


w sprawie eksportu węgla, 
Berlin, 22 marca. (PAT). Rząd | 


kowań niemiecko - angielskich w ra- 
mach, w których obok kwestji węgla 
omówiony miałby być całokształt sto- 
sunków handlowych pomiędzy Niem- 
cami i Anglją. 


Specjalny komitet chinsko-japoński 


wyznaczy pozycje dla wojsk obu państw. 


Konferencja ta wyłonić ma mieszany 
Komitet, który wyznaczy pozycje, ja- 
kie będą mogły zajmować wojska 
chińskie oraz określi, gdzie mają się 
wycofać wojska japońskie. 


——————D———— 


Konflikt angielsko-irlandzki. 


doręczy! w Izbie gmin ministrowi do- 
r:n,ów Thomasowi notę rządu ir- 
landzkiego, 

Ogłaszając ten fakt w Izbie gmin 
Thomas oświadczył, że nota irlandz- 
ka stanowi bardzo poważny doku- 
ment, zbyt poważny, aby odrazu za- 
jąć stanowisko w poruszonych w niej 
sprawach. Thomas zapowiedział, że 
rząd zajmie się natychmiast notą ir- 
landzką i przyrzekł złożyć stosowną 
deklarację rządu brytyjskiego w dniu 


wróci do Londynu i o godz, z popoł. | jutrzejszym. W kuluarach Izby utrzy- 


mują, że nota irlandzka jest zapowie- 
dzią co do decyzji rządu irlandzkiego 


Íw sprawie zniesienia przysięgi posel- 


skiej na wierność królowi oraz co do 
nieuiszczania więcej opłat z czynszu 
dzierżawnego wy wysokości 3 milj, fun 
tów rocznie dla skarbu brytyjskiego z 
oświadczeniem, Że przypadającej w 
czerwcu raty rząd irlandzki już nie 
wpłaci. Rząd irlandzki zdecydował się 
na złożenie tego oświadczenia obecnie, 
aby dać skarbowi brytyjskiemu czas 
na wyrównanie preliminarza budżeto- 
wego, który ma być wniesiony do 
Izby 19 kwietnia, a w którym dochód 
3 milj. funtów od rządu irlandzkiego 
był przewidziany. 

Oświadczenie Thomasa sprawiło 
wielkie wrażenie w Izbie gmin. Utrzy 
muje się przekonanie, że konflikt ir- 
landzko-brytyjski zaistniał w całej 
swej jaskrawości. 


Nieprawdziwe wiadomości 
o śmierci Poincarć go 
W ciągu wczorajszego ranka ro- 

zeszły się po Paryżu wstrząsające wia- 

domości o zgonie Rajmunda Poin- 
care'go, wielkiego polityka francu- 
skiego, b. premjera i prezydenta Fran- 

cji. Podała je prefektura paryska i 

Wydział Bezpieczeństwa (Suretć gė- 

nérale), opierając się rzekomo na re- 

lacjach, otrzymanych wprost z Cham- 
pigny. posiadłości Poincarć'go. Wieści 
te były tak uparcie podtrzymywane 
przez wspomniane czynniki rządowe 
francuskie, iż powtórzyło je paryskie 
biuro „United Press“, a stąd przedo- 
stały się one błyskawicznie zagranice. 


Za prasą warszawską powtórzył 
tę — na szczęście nieprawdziwą, ża- 
łobną wiadomość — także nasz ko- 


respondent warszawski i wskutek tego 
znalazła się ona w wczorajszym na- 
szym numerze. Tymczasem już w cia- 
gu wczorajszego dnia stwierdziła „U- 
nited Press“ przez swego koresponden- 
ta w Champigny, że wielki francuski 
mąż stanu Żyje, a stan jego zdrowia 
jest — jak dotąd — niezmienionv. 
Korespondent „United Press" rozma- 
wiał nawet osobiście `z  Poincarć'm 
i utrzymuje, że nie czyni on wrażenia 
człowieka chorego. 

Podając poniżej depesze, dotycza- 
ce całej tej przykrej sprawy, wyraża- 
my radość, że Opatrzność oszczedziła 
narodowi francuskiemu nowej żałobv 


po niedawnym zgonie Arystydesa 
Brianda, i że stan zdrowia Rajmunda 
Poincarć'go nie przedstawia się bv- 


najmniej groźnie, 
* s 3% 
Champigny. 22 marca. (PAT.) Agen 
cja Havasa stwierdza, wbrew pewnym 
alarmującym informacjom krążącym 
zagranicą, że stan zdrowia Poincarego 
nie uległ zmianie. 

Paryż, 22 marca. (PAT). W stanie 
zdrowia Poincarćgo nie zaszla Żadna 
zmiana. Poincaré w dalszym ciągu 
przechodzi przepisaną kurację. Dzis 
przyjął on kilku swoich przyjaciół. 
Naogół cieszy się dobrym apetytem i 
humorem. 


Fabryka karabinów 


w Kownie. 


Królewiec, 23 marca. (PAT.) „Echo 
des Ostens“ donosi, że fabryka berliń- 
ska Lówe otrzymała zamówienie na 
budowę fabryki karabinów w Kownie. 


Bankructwo zakładów Junkersa. 


Berlin, 22 marca. (PAT). Wielkie 
zaklady Junkersa w Dessau, budujące 
samoloty, motory i urządzenie ciepl- 
ne, zawiesiły wyplaty i zgłosiły wnio- 


sek o wdrożenie postępowania ugodo- : 
wego. Wspomniane zaklady zatrudnia- | 
ją okolo 3.000 pracowników. Passywa | 


koncernu, wedle doniesień prasy, wv- 
noszą 12—13 milj. marek, wartość ak- 
tywów zaś wynosi 21—-23 milj. marek. 
Wśród przyczyn trudności, w jakie 
popadły zakłady Junkersa wymienia 


się nierentowność instytutu doświad- | czasie prowadzonych dalszych 


czalnego, który nie był w stanie spie- 
niężyć zagranicą swoich licencji. Po- 
zatem jedną z przyczyn trudności fi- 


nansowych stanowią straty, sięgające 
około miljona marek, jakie zakłady 
poniosły wskutek bankructwa  zakła- 


dów Borsiga w Berlinie. Ministerstwo 
komunikacji Rzeszy udzieliło już za- 
kladom Junkersa pomocy w wysoko- 
ści 300.00c marek, a następnie mini- 
sterstwo finansów $500.000 marek. W 


roko- 
wań o sanacjz finansów zakładów 
stwierdzono, że na ten cel potrzeba 
3—6 milj. marek. Wymienione mini- 
sterstwa odmówiły udzielenia dalszych 
subwencji i pożyczek, polecając zdo- 
bycie odpowiednich środków ze źró- 
deł prywatnych. Prowadzone następ- 
nie rokowania w sprawie fuzji z nie- 
mieckiem towarzystwem produkcji ga- 
zów „Continental“ w Dessau rozbiły 
się w połowie ubiegłego tygodnia. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 24 marca 1932. 


Str. 3 


(o każdy powinien wiedzieć o leczeniu raka. 


Dzięki inicjatywie i wydatnej po- 
mocy Marji Skłodowskiej-Curie Pol- 
ska uzyskała wzorowo zorganizowany 
i wyposażony Instytut Radowy w 
Warszawie (ul. Wawelska 15), który 
w sprawie zwalczania raka może oddać 
społeczeństwu duże i rzeczywiste 
usługi. 

Instytut funkcjonuje zaledwie od 
dwu miesięcy, jednak nawet w tym, 
tak krótkim czasie, dało się stwier- 
dzić, że — pomimo grozy, jaką ogól- 
nie wzbudza rak, ludzie nie mają o tej 
chorobie najogólniejszych i najpotrze- 
bniejszych wiadomości i z tego po- 
wodu w przeważającej liczbie przypad- 
ków zwracają się o ratunek zbyt pó- 
Źno, kiedy choremu nie można już 
przynieść żadnej istotnej pomocy. 

Rak może być wyleczony tylko 
wtedy, jeżeli jest leczony wcześnie, — 
jest on bowiem w swojem wczesnem 
stadjum rozwoju chorobą nie ogólną, 
lecz miejscową i wtedy może być wy- 
leczony radykalnie. Ten okres nazwa- 
no „godziną leczenia raka“ — jego 
„momentem terapeutycznym”. Nie- 
stety zbyt często ten jedyny okres, 
który — jeśli przeminie, to już nieod- 
wołalnie — jest przez chorych prze- 
oczony lub zaniedbany. 

Niektóre raki, zwłaszcza organów 
wewnętrznych, są wprawdzie trudne 
do wczesnego rozpoznania z powodu 
braku charakterystycznych objawów. 
inne jednak, jak raki macicy, piersi, 
języka, warg, skóry, krtani — dają 
wcześnie znać o sobie, a chorzy nie 
alarmują się niemi narazie tylko dlate- 
go, że są z początku niebolesne. 

Dlatego należy specjalnie podkre- 
ślić, iż każdy chory, u którego pojawi 
się niegojące się szybko i normalnie 
owrzodzenie na wardze, na skórze, na 
języku, w jamie ustnej, u którego wy- 
stąpi dłużej trwająca chrypka lub nie- 
wielkie utrudnienia przy połykaniu, — 
każda kobieta, która dostaje nienor- 
malnych krwawień i krwawych upła- 
wów — chociażby nieznacznych — 
która poczuje stwardnienie lub guzek 
w piersi — nie powinni zwlekać, ale 
natychmiast dać się zbadać specjali- 
ście. Te objawy dają się najłatwiej za- 
obserwować, a pomimo to są najczę- 
ściej zaniedbywane. O ileż lepiej do- 
wiedzieć się po zbadaniu, iż obawy 
były nieuzasadnione, niż zlekceważyć 


chorobę, zgłaszając się do lekarza do- 
piero wówczas, kiedy ona przybrała 
już rozmiary zastraszające i kiedy już 
niepodobna jej radykalnie wyleczyć. 
W dzisiejszym stanie wiedzy raka 
może wyleczyć tylko rad, Rón- 
tgen lub chirurgja. Każda z tych 
metod ma swoje wskazania, zależnie 
od siedziby chorób i od jej rodzaju. 
Wybór niezawsze jest łatwy. Sa 
przypadki raków, w których leczenie 
chirurgiczne daje lepsze wyniki, niż 
rad i Róntgen, — do takich należą 
przedewszystkiem raki przewodu po- 
karmowego i dróg moczowych. Są ro- 
dzaje i umiejscowienia choroby, w 
których każda z tych metod — oczy- 
wiście o ile jest odpowiednio i prawi- 
dłowo zastosowana daje równe 
szanse wyleczenia, i są takie, w któ- 
rych rad i Róntgen dają lepsze wyniki 
niż chirurgja, jak to ma miejsce w ra- 
kach skóry, warg, języka i jamy ust- 
mej, krtani, macicy. Często trzeba łą- 
czyć metody, stosując zarówno chi- 
rurgję jak i energję promienistą, — 
np. w rakach piersi. Są przypadki, któ- 
re wymagają stosowania tylko radu. 
lub tylko Róntgena, inne — stosowa- 


p 


nia radu i Róntgena łącznie. 


Jasnem jest, że takie  bezstronne 
dobieranie metod, najwłaściwszych dla 
danego przypadku, i ułożenia odpo- 
wiedniego planu leczenia ku najwięk- 
szej korzyści chorego jest możliwe 
tylko w zakładach, które posiadają u- 
rządzenia potrzebne do stosowania 
wszystkich metod oraz właściwy ze- 
spół lekarzy i należytą organizację 
pracy. Wyposażenie takich zakładów 
wymaga bardzo znacznych sum ze 
względu na cenę radu (1 gram — prze- 
szło pół miljona złotych) oraz kosz- 
towne instalacje Róntgenowskie. Głę- 
boka terapja Róntgena nie może być 
przeprowadzona zwyczajnemi apara- 
tami do djagnostyki lub do terapii po- 
wierzchownej, — co zaś do radu, to 
czasem wystarcza kilkadziesiąt miligra- 
mów, czasem zaś, chcąc prawidłowo 
przeprowadzić leczenie, trzeba u jed- 
nego chorego unieruchomić na kilka 
dni przeszło pół grama. Chirurgja ra- 
ka wymaga częstokroć stosowania e- 
lektroendotermyji, którą też nie każdy 
chirurg się posługuje i nie każdy za- 
kład posiada potrzebne do niej urza- 
dzenia, 
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Pogrzeb Ś. p. pułk. pilota Jana Sendorka. 


W dniu wczorajszym odbył się pogrzeb ofiary tragicznego wypadku, zatrucia gazem 


świetlnym, śp. pułkownika-pilota 


Jana Sendorka, p. o. Szefa Departamentu Aeronautyki 


w Ministerstwie Spraw Wojskowych. — Zdjęcie masze przedstawia kondukt pogrzebowy, 
zdążający przez ulicę Kredytową. 


Pozatem trzeba zaznaczyć, że sa- 
me urządzenia lecznicze nie wystar- 
czają. W rozpoznaniach rodzajów ra- 
ka i w kontroli leczenia trzeba się o- 
pierać na pracowniach lekarskich, 
zwiaszcza na histopatologji; trzeba ją 
mieć pod ręką, aby móc np. przepro- 
wadzić badanie w czasie trwania ope- 
racji, — tak samo jak bezustannie po- 
trzebna jest w czasie badań i lecze- 
nia — djagnostyka Róntgena. 

Te powody wywołały konieczność 
powstawania zakładów, specjalnie 
przystosowanych do leczenia raka na 
wyżej podanych zasadach ścisłej współ- 
pracy lekarzy różnych specjalności i 
przy odpowiednim wyborze i skoor- 
dynowaniu metod. 


Likwidacja powiatu Skole. 


Stryj, 22 marca. (PAT). Na pod- 
stawie rozporządzenia Rady ministrów 
z dnia 7 stycznia br. zniesiony został 
powiat Skole i włączony w całości do 
powiatu stryjskiego. Ostateczny ter- 
min likwidacji agend starostwa skol- 
skiego wyznaczony został na 31 bm. 
Dotychczasowy starosta w  Skolem 
Maar przeniesiony został do Urzędu 
wojewódzkiego w Stanisławowie. Rów 
nież zwinięty zostaje w Skolem Urząd 
skarbowy a kierownik tego Urzędu 
Kahane przeniesiony został do Urzędu 
skarbowego w Stryju. 


22smarca. (PAT). W 
„Monitorze Polskim* z dnia 22 bm. 
ukazało się rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych z 15 marca br. o 
utworzeniu w Skolem w powiecie 
stryjskim, Województwa stanisławow- 
skiego, ekspozytury starostwa, która 
będzie obejmować 47 gmin wiejskich. 


Warszawa, 


man 


Napad na Polaka 


w Gdańsku. 


Gdańsk, 22 marca. (PAT). Dziś ra- 
no kilkoro dzieci niemieckich napadło 
na syna polskiego inspektora celnego 
Kapuścińskiego, przechodzącego ulicą 
w towarzystwie kolegi. Napadnięty u- 
brany był w mudur korpusu kadetów. 
Do Gdańska przybył na święta. Ob- 
rzucono go kamieniami i zraniono w 
rękę. Władze polskie w sprawie tej 
wystąpiły do Senatu. 


z 


MIECZYSŁAW OPAŁEK. 


. Staropolski ogródek. 


(Dokończenie.) 


l jeszcze piosenka o kwiatach, 
ale to smutna bardzo piosenka litew- 
skich zaścianków. Przywiędłym gło- 
sem, rytmem urywanym z powodu 
przypadłości astmatycznych, nuci ją 
panna leciwa z oczyma spełzłemi, któ- 
re już płakać przestały. Nuci pod je- 
sień żywota, a oto co głosi cicha re- 
zygnacja: 


Siałam rutę, siałam miętę, 
siałam i liliję, 
siałam moje młode lata 
jak ruciany kwiat. 
Rosła ruta. rosła mięta, 
rosła i lilija, 
rosły moje młode lata 
jak ruciany kwiat. 
Zwiędła ruta, zwiędła mięta, 
zwiędła i lilija, 
zwiędły moje młode lata 
jak ruciany kwiat. 


Ostatnie słowa zgłuszyło pacnięcie 
mocne o Ścianę; to panna respektowa 
zbrojna w klapkę na muchy, rozpo- 
czyna walkę z inwazją natrętnych in- 
sektów. A gdy nadejdzie słodka go- 
dzina wieczorna spoczynku, wyjmie z 
komody talję zatłuszczonych kart, by 


układać z nich w najprzedziwniej- 
szych kombinacjach nieprawdopodo- 
bne  pasjansowe marzenia, Z pod 


szkieł okularów zaświecą niekiedy ży- 
wiej źrenice, przygasłe w smutkach 
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rozczarowań. Na usta i policzki wy- 
biegnie coś, co przypomina uśmiech i 
rumieniec. W mgławicy kabalistycz- 
nych sekrerów i symbolów, zjawi się 
pannie respektowej rycerz wymarzo- 
ny, który już ze dwadzieścia lat idzie 
do niebogi i dojść nie może... Ha, nie 
umiała mu zadać ziela  miłośniczego! 
A przecie hodowane pieczołowicie, ro- 
sną po ogródkach niepozorne ziółka i 
kwiaty okazalsze, kryjące w sobie ta- 
jemną moc czarów miłosnych. Nie 
wiemy jak je przyrządzano, jakie za- 
klęcia szeptano nad niemi, czy je do 
potraw, czy też do roztruchanów 
biesiadnych nieczułym mężczyznom 
sypano, dzięki jednak dawnym flory- 
stom i ich zielnikom, nie są nam obce 
nazwy magicznych roślin miłośniczych. 
Tu należał tyle popularny lubczyk 
oraz ewig zwan też wyrwi- 
tańcem albo przywrotem, jako że 
Przywracał do miłości opornych. Z 
grupy amarantów' był dobrze widziany 
dla swych właściwości magicznych 
szarłat (flos amoris), narzucała się też 
białogłowom, jako stręczycielka do 
czarów gamratka róża zwana fioletką 
albo różą miłości (philirosa). 

Prócz wymienionych, kryły się po 
polach a zwłaszcza po leśnych głu- 
chych ostępach roślinki z postaci mo- 
że i wdzięczne niekiedy, a jednak stra- 


szne niesamowitą swą mocą, aż drżało 
ma ich wspomnienie serce dziewczyny, 
tembardziej, że po miejscach gdzie ro- 
sły te zółka osobliwe, zwykł był wa- 
łęsać się sam... Boruta. Z gałęzi drzew 
usychających zwisał na kształt brody 
porost jakowyś, a niespokojna serca 
ludzkiego namiętność, dała mu kuszą- 
ce nazwanie „całuj“. Dużo pospolit- 
szym od! niego, a najpopularniejszym 
może wśród lubczyków był nasięz- 
rzał, coś niby paproć malutka, zwana 
też „szalona miłość” albo „pójdź za 
mną“. Ziele to cieszyło się sławą nie- 
małą, lecz kto chciał skutecznie go u- 
żyć, dopełnić musiał ściśle przepisów 
magicznego rytuału. Po wypatrzoną 
za dnia roślinkę, iść mogła dziewczy- 
na do ostępu leśnego tyko o północy 
i to nago. Rwała paprotkę tyłem do 
niej zwrócona, przyczem wyszeptąć 
musiała czy też zcicha wynucić takie 
lub temu podobne zaklęcie: 


Nasięzrzale, nasięzrzale 

rwę cię śmiale, 

pięcią palcy, szóstą dłonią, 
niech się chłopcy za mną gonią! 


Choć „młot na czarownice“ kuć 
przestał, stosów  ciałopalnych już nie 
palono i nad  mrocznemi  ostępami 
magji i zabobonu zajaśniało światło 
wiedzy doświadczalnej — to jednak 
długo jeszcze sadzono koło dworków 
szlacheckich czy mieszczańskich, cza- 
sem też przy chatach wiejskich magi- 
czny szarłat i czarodziejską fioletkę. 


W epoce sentymentalizmu stał się 
ogród prawdziwym wirydarzem mi- 
roid KJ . . 
łości, a szczątki westchnień, strzępki 


zwierzeń i urywanych słów, snuć się 
zdawały  niecierpliwym powiewem 
między szpalerami drzew, czepiać się 
gałązek wymyślnie formowanych krze- 
wów, przypadać do ścianek chłodnika 
czy glorjetki, które kryły przed okiem 
widzów niepowołanych niejedną scenę 
bardziej może modnej, pasterskiej i 
sielankowej, aniżeli prawdziwej i tra- 
gicznej miłości. Wiele sentencyj łza- 
wych, dużo symbołów i kamieni stę- 
żałych w sztuczny smutek urn (domy- 
ślać się w nich należało popiołów mi- 
łości), dużo obelisków, kolumn zła- 
manych, nagrobków wznoszonych 
zmarłemu szczęściu — oto nieodzowna 
dekoracja stylowych ogrodów w tych 
czasach. 

W. najściślejszym związku ze świa- 
tem roślinnym, stworzył sentyment 
epoki symbol nowy i rozmiłował się 
w nim na dobre. Były to tak zwane 
„Świątynie imienia”, Sadziło się wko- 
ło niby altankę tyle drzew, krzewów 
lub kwietnych kęp, ile liter zawierało 
imię umiłowanej osoby. Rośliny mu- 
siały być tak dobrane, by początkowe 
litery ich nazw, składały się na imię 
niewieście czy męskie. Jeśliś znalazł” w 
ogrodzie posadzone wkoło hyzonv, 
astry, lilje, szpikanard, kosaćce i ama- 


ranty — zagadkę rozwiązać nietrudno, 
a z rozwiązania wonnego rebusu wy- 
padło imię niewieście — Halszka. 


W pośrodku ustawiono ławeczkę ka- 
mienną i na niej oddawał się w pogod 
ne wieczory cichej medytacji o Halszce 
ten, kto ku jej czci i pamięci sadził i 
szczepił „Świątynię imienia“. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 marca 1932. 


Briand w anegdocie. 
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Brianda i „wielkiego tygrysa“, Clemen- 
ceau. Briand opowiadał często, jak to 
utrącił Clemenceau'a z kandydatury na 
prezydenta Republiki. Odbywały się 
wybory. Clemesceau był już tak pe- 
wny wygranej, że kazał złośliwie za- 
komunikować  Briamdowi: „Zostanę 
prezydentem Francji, a Briand będzie 
przez 7 lat szlifował bruki przed Pa- 
łacem Elizejskim, bo go ani razu nie 
dopuszczę do fotelu premjera“. Na to 
Briand: „Proszę powiedzieć panu Cle- 
menceau, że znalazłem o wiele prost- 
sze wyjście z sytuacji. Poprostu p. Cle- 
menceau nie będzie prezydentem”. Jak 
powiedział, tak zrobił. Wobec prze- 
wódców prawicy podstawił „takiego 
stołka* Clemenceau, przedstawiwszy 
go, jako ateusza i bezbożnika, że 
wszyscy katolicy głosowali za Descha- 
nelem, który został wtedy prezyden- 
tem. Umiał więc intrygować i mia 
swoje słabostki — ten wielki człowiek. 

Tak samo nie cierpieli się Briand i 
Caillaux. Gdy powstał w r. 1925 gabi- 
net Painlevćgo, premier postanowił 
pogodzić obu ministrów. Gdy się 
spotkali nos w nos, Painlevć zażądał 
od nich, aby podałi sobie dłonie i uca- 
łowali się. Obaj politycy uczynili to 
istotnie, a Caillaux rzekł, jak wyrocz- 
nia delficka: „Życzę panu wszystkiego 
tego, czego pan mi życzy”. Na to 
Briand z cudownym dowcipem: »Zno- 
wu pan zaczyna starą nienawiść"... 

Z swojej karjery politycznej pokpi- 
wał sobie Briand niejednokrotnie. Gdy 
w r. 1925, przed upadkiem Herriota, 
zapytał ktoś Brianda, czy obejmie pre- 
mjerostwo, ten odrzekł: „Sytuacja nie 
jest na tyle dobra, aby mnie to nęciło, 
a nie jest na tyle zła, by mi premie- 
rostwo zaofiarowano*: Gdy później 
został premjerem i z trudem skleił ga- 
binet, opowiadał przyjaciołom taką 
dykteryjkę: „Raz do sklepu z porcela- 
ną wszedł jakiś elegancki pan i w przy- 
stępie fantazji  porozbijał  laseczką 
wszystkie najdroższe przedmioty. Pu- 
blika gapiła się na to wesoło i mówila: 
„A to iakiś morowiec!” W dwa dni 
później wszedł do tego sklepu staru- 
szek z narzędziami i zaczął żmudnie, 
powoli kleić połamane figury i wazo- 
ny. Nikt na niego naturalnie nie zwró- 
cił uwagi. Otóż takim wiecznym la- 
taczem porcelany jestem ja, proszę 
państwa” — zakończył Briand. 

Opinje innych polityków o Brian- 
dzie były złośliwe, ale w tej złośliwoś- 
ci kryło się uznanie. Clemenceau ma- 
wiał tak: „Poincaré wie wszystko, ale 
nic nie rozumie. Briand nie wie nic, do- 
słownie nic, ale rozumie wszystko”. 
Barthou, gdy żałono się przed nim na 
ciągłe „zmiany frontu” Brianda, po- 
wiedział: „Briand nie umie leżeć całą 
noc na jednym boku. Musi się prze- 
wracać na lewo, to na prawo, to zno- 
wu na lewo. Najbardziej zaś lubi le- 
żeć na wznak, gdyż bezczynność przy- 
pada mu najwięcej do smaku“. O de- 
putowanym Mandel'u powiedział raz 
Briand: „On jest takim kłamcą, że nie- 
podobna odróżnić w jego mowach, co 
jest prawdą a co kłamstwem. Mandel 
tak kłamie, iż nie odważyłbym się wie- 
rzyć nawet w przeciwieństwo tego, co 
on podaje za prawdę...“ Ale — dodaj- 
my — byli i tacy, co prawie to samo 
powtarzali... o Briandzie. 

Słynne były niegdyś powiedzenia 
Brianda do Lloyda George'a. Raz mu 
powiedział dumny Anglik: „Niech się 
pan wystrzega tej waszej próżności 
francuskiej, bo między próżnoś- 
ciąa śmiesznością jest tylko je- 
den krok (Il ny a quun pas). „Tak 
— odpowiedział z miejsca Briand =— 
tylko „pas de Calais“ (tj. cieśnina, od- 
dzielająca Anglję od Francji). 

Kiedyindziej po wojnie, obaj poli- 
tycy przejeżdżali w Paryżu obok pom- 
nika Strassburga, wystawionego nieg- 
dyś przez Francuzów na pamiątkę u- 
tracy Alzacji i Lotaryngji. „Boje się 
— rzekł złośliwie Lloyd George — że 


teraz Niemcy wystawią taki sam pom- 
nik w Berlinie“. A na to przyciął mu 
Briand: „Zapewne, ale ja pocieszam się 
tem, że takie same pomniki postawią 
każdej utraconej swojej kolonji (które 
zabrali Anglicy)”. 

Nie było sytuacji, z której Briand, 
genjalny taktyk, nie umiałby wybrnąć 
dowcipem i swoim przysłowiowym u- 
śmiechem. 

W czasie pewnej mowy Vivaniego 
w Izbie Deputowanych, która oburzy- 


ła część posłów, jeden z polityków na- 
chylił się do Brianda i szepnął mu sar- 
kast) yeznie: „Niech pan słucha, to mó- 
wi jeden z pańskich uczniów“. A na 
to Briand: „Wiem, i dlatego zamkną- 
łem już swoją szkołę“ 

To tylko mała a". dykteryjek, 
które Paryż rzuca dziś z rozrzewnie- 
niem na grób wielkiego samouka po- 
litycznego, człowieka pomysłu i dowci- 
pu, wroga kobiet tak w polityce, jak + 
w starokawalerskiem życiu. 

Uś:a schał się i dowcipkował, jak 
prawdziwe dziecko Francji, choć idee 
jego ogarniały Świat cały i jak Świat 
były dalekosiężne. (—w—) 


BER kolarski na e A 


W sali Warszawskiego Ośrodka Wychowania Fizycznego odbył się pierwszy tego rodzaju 

w stolicy bieg kolarski na rolkach. Dystans wynosił 3 klm., wykazywany specjalnym licz- 

nikiem. Startowało 24 zawodników. Zwyciężył Włodarczyk W. T. C. — Zdjęcie nasze 
przedstawia finał biegu. 


Z sali koncertowej. 


Wieczór pieśni francuskich Lidji Barblan- 
Opieńskiej. 


Wieczór p. Lidji Barbłan i dr. Hen- 
ryka Opieńskiego był dla koła miłoś- 
ników muzyki atrakcją zupełnie nie- 
zwykłą, zarówno ze względu na sam 
program, jak i na jego interpretację. 
Zaprodtkowano nam tu szereg pieśni 
francuskich z czasów od XIII do XVIII 
wieku, a więc z epoki niestety bardzo 
mało wyzyskanej dla naszych sal kon- 
certowych. Nasze wiadomości histo- 
ryczne, dotyczące pieśni Trubadurów 
1 Truwerów, Oraz późniejszej francu- 
skiej Chanson, są jeszcze i dziś prze- 
ważnie czysto teoretyczne, tylko rzad- 
ko powracają te arcydzieła do życia w 
koncertach historycznych, lub repro- 
dukowane na płytach gramofonowych 
dła celów naukowych. Tu zaś stanęły 
przed nami w całej swej krasie, nie- 
tknięte —. zda się —- nielitościwym z- 
bem czasu, świeże, proste i wdzięczne, 
jak wtedy, gdy stanowiły jedyną prze- 
ciwwagę „uczonej” muzyki kościelnej, 
gdy symbolizowały pierwsze budzące 
się odruchy inwencji muzycznej, na 
pôl ludowej, na pół artystycznej. Prze- 
mówiły do nas równie bezpośrednio, 


bez zienia balastu historycznego, a mi- 
mo tego w opracowaniu ściśle stylo- 
wem. Jest to największą może zasługą 
p- Barblan-Opieńskiejj że harmonizu- 
jąc te dawne pieśni w myśl ducha Epo- 
ki, „potrafiła zatrzymać calą ich Świe- 
żość i specyficzne piękno. W opraco- 
waniu ich znać rękę nietylko wytraw - 
nego muzyka, biegłego w technice 
kompozycji, i i znającegą do gruntu hi- 
storję, ale też olbrzymi smak artystycz- 
ny, który świadomie i celowo ograni- 
czając środki, potrafi z nich wybrać 
każdorazowo najlepsze. 

Podobnie i jako interpretatorka o- 
kazała p. Barblan niezwykłą kulturę 
i muzykalność; głos jej o miłem brzmie 
niu, równy 1 wyszkolony, nadawał się 
znakomicie da wykonania tych pieśni, 
wzorowo ujętych pod względem stylu. 

Dr. Henryk Opieński, zasłużony 
kompozytor 1 historyk dał w swem 
„Słowie wsrępuem" znakomite i pełne 
erudycji ujęcie istoty i znaczenia pie- 
śni ludowej. ze szczególnem uwzględ- 
nieniem Pieśni fracxuskiej. 

Dr. Stefanja Łobaczewska. 


Rubel papierowy, rubel złoty, 
rubel cudzoziemca... 


Berlińska „,Vossische Zeitung“ za- 
mieściła w tych dniach obszerny a za- 
razem nadzwyczaj ciekawy reportaż 
swego moskiewskiego korespondenta 
Wilhelma Steina. 

Ile kosztuje para pończoch lub funt 
mięsa? jest obecnie aktualnem pyta- 
niem — pisze Stein. W któremkolwiek 
mieście na świecie, odpowiedź na to 
pytanie nie sprawia żadnych trudności. 
Jedynie w Moskwie na pytanie to tru- 
dno odpowiedzieć. Są tam bowiem ró- 
żne ruble i nie wiadomo dlatego w ja- 
kich rublach należy cenę podać. O- 
prócz tego ważną jest rzeczą, kto ta- 
kim czy innym rublem chce płacić i 
kto pieniądz ma przyjąć. 

Na jednej i tejsamej ulicy za jedną 
parę butów tego samego gatunku mo- 


żna zapłacić 10, 20 a nawet 30 rubli. 
Jeśli chodzi o „luksusowe przedmioty” 


do jakich zaliczają tłuszcz, jajka, mle- | 


ko, ser, wędliny, to dla poszczególnych 
kupujących cena tych towarów ura- 
sta do cyfr wprost astronomicznych, 
tak, że trzeba wyrzec się tych rzeczy, 
podczas gdy inni mogą produkta te 
nabywać, płacąc 3—4 ruble za kilo- 
gram. 

Państwo rozróżnia kilka rodzajów 
rubli. W oficjalnych danych statys- 
tycznych jest mowa o „rublach zło- 
tych”, gdzieindziej o „rublach handlo- 
wych“ a nawet o „rublach wartości 
1926-1927". W życiu codziennem chaos 
ten jeszcze bardziej się uwydatnia. 

„Rubel złoty” już dawno stał się 
wprost fikcją. Jego ofiarami są dziś tyl- 
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ko cudzoziemcy, zmuszeni wymieniać 
swą walutę według oficjalnego kursu. 
Ci płacą za kąpiel 2.5 dolarów, za wy- 
prasowanie ubrania 9 rubli, za jazdę 
taksówką ro dolarów itp. 

Ale i siła kupna „rubla krajowego“ 
waha się w dość rozległych granicach. 
Ogromne znaczenie ma położenie spo- 
łeczne kupującego. Robotnik kupuje 
taniej, niż rzemieślnik, rzemieślnik ta- 
niej, niż urzędnik a wreszcie urzędnik 
płaci mniej niż n. p. artysta lub ad- 
wokat. 

Cena towarów zależy od tego, czy 
towar sprzedawany jest na „kartki“ 
czy też w wolnym handlu, czy kupuje 
się towar w „sklepie towarowym“ czy 
„sklepie specjalnym”. 

Największą siłą kupna odznacza się 
rubel robotnika fabrycznego. Chociaż 
jego zarobek jest stosunkowo mały, 
robotnik żyje taniej, niż wszyscy inni. 
Najmniejszą wartość ma rubel pracow- 
nika intelektualnego. Rubel cudzo- 
ziemca oczywiście, to olbrzym wprost 
fantastyczny... 


Najnowszą walutą są — „złote u- 
lamki“. W sklepach poczęli niedawno 
przyjmować jako środki płatnicze 


przedmioty złote i klejnoty: pierście- 
nie, zausznice, bransoletki itp. Przy 
sprzedaży do domu, wydaje się po- 
twierdzenie, upoważniające do zakupy- 


wania w sklepach za odpowiadającą 
sumę w złotych rublach. I na tym 
gruncie rozwinęła się nadzwyczajna 
spekulacja. 


Wiadomości z Bóbrki. 


Obchód Imienin Marszałka Józ. Piłsudskiego 
w Bóbrce. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej") 


Uroczystości z okazji Imienin Marszałka 

Piłsudskiego rozpoczęły się w Bóbrce w pią- 
tek, 18 bm. obchodem w Przedszkolu Z. 
O. K. w W pięknie udekorowanych salach 
Z. P. O. K. zebrały się członkinie związku 
z przewodniczącą p. Janiną Chmielewską, re- 
prezentantami władz miejscowych oraz ro- 
dzice dzieci, uczęszczających do przedszkola. 
Rozczulający byt widok maleństw, deklamu- 
jących wierszyki i śpiewających piosenki ku 
uczczeniu Dziadka, przygotowane starannie 
pzez kierowniczkę Przedszkola, p. Proszow- 
ską 

W. sobotę rano 19 bm. odbyły się za- 
wody narciarskie członków Przysposobienia 
Wojskowego. W. kościele parafjalnym i gr. 
kat. cerkwi odbyły się tego dnia o godzinie 
I0-tej nabożeństwa dla młodzieży szkolnej, 
następnie „Uroczysty Poranek* w sali miej- 
scowego „Sokola“. Staraniem miejscowego 
koła „Rodziny Policyjnej“ odbył się tego sa- 
mego dnia popołudnia obchód w budynku 
Powiatowej Komendy Policji Państwowej 
przy udziale reprezentantów władz i człon- 
ków koła. 

Właściwa uroczystość ku czci Marszał- 
ka Piłsudskiego odbyła się w niedzielę, dnia 
20 marca br. W wigilję uroczystości odbył 
się capstrzyk orkiestry Ochotniczej Straży 
pożarnej przy udziale kompanji Sırzelca. 

O godzinie 8-mej rano dnia 20 bm. od- 
prawione zostało uroczyste nabożeństwo w 
synagodze, a o godzinie 9-tej odbyły się na- 
bożeństwa w rzym. kat. kościele parafjalnym 
i gr. kat. cerkwi, przy udziale władz miej- 
scowych, poczem nastąpiła defilada oddziałów 
Przysposobienia Wojskowego i miejscowej 
Straży Ochotniczej, którą przyjmował staro- 
sta powiatowy i komendant powiatowy PW. 
i WF. Uroczystości zakończyła Akademja w 
sali „Sokola“, organizowana przez miejscowy 
Związek Strzelecki. Przemówienie okoliczno- 
ściowe wygłosił p. sędzia Bittner, Prezes 
Miejscowego Koła BBWR. 

Niezależnie od obchodu w Bóbrce, od- 
były się uroczystości imieninowe w Chodo- 
rowie i innych miejscowościach powiatu bo- 
breckiego. H. 


Egzamin dyplomaty. 


Znakomity dyplomata i mąż stanu 
W. Brytanji, Artur Balfour, zdawał e- 
gzamin na stopień attachć ambasady. 
Ku własnemu zdumieniu otrzymał 
stopień celujący, to też po egzaminie 
uważał za właściwe podziękować egza 
minatorowi, 

—— Jestem zadowolony z pana, od- 
rzekł egzaminator, potrafił pan tak 
znakomicie ukryć przed nami skarby 
swej wiedzy, iż doszliśmy do przeko- 
nania, Że będzie pan w przyszłości jed- 
nym z naszych najbardziej dyskret- 
nych dyplomatów, co jest najlepszą 
kwalifikacją w tej karjerze. 
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Środa 


LWOWSKA 


CO GRAJĄ W TEATRACH: 
TEATR WIELKI. 

Środa, 22 b. m. o godzinie 8 wiecz.: 
„Związek niedobrany* Shawa. (Premjera.) 

W czwartek, piątek i sobotę, z. powodu 
Wielkiego Tygodnia, Teatr nieczynny. 

Niedziela, 27 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
Opera. 

Poniedziałek, 28 bm., o godz. 3.30 popoł.: 
„Ludzie w hotelu“. 

Poniedziałck, 28 bm., o godz. 7.30 w.: 
„Dziady“. 


Wachód słońca g 5 m 59 
Zachód „ gl17m353 
Długość dnia g 11 m 84 


Worek, 29 b. m. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ludzie w hotelu". À 

Środa, 30 b. m, o godz. 7.30 wiccz.: 
„Dziady. 

Czwartek, 31 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
Opera. À 

Piątek, r kwietnia, o godz. 7.30 wiccz.: 
„Ludzie w hotelu", 

Sobota, 2 kwiernia, o godz. 7.30 wiecz.: 


„Dziady“. 

Niedziela, 3 kwietnia, o godz. 3.30 pon.: 
„Ludzie w hotelu". 

Niedzicla, 3 kwietnia, o godz. 7.30 w.: 
»Dziady“. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


W czwartek, piątek i sobotę, z powodu 
Wielkiego Tygodnia, Teatr nieczynny. 

Niedziela, 27 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Mezaljans“, komedja B. Shawa. 

Poniedziałek, 28 bm., o godz. 3.30 pop.: 
„Szczęście od jutra“. (Ceny popularne.) 

Poniedziałek, 28 bm., o godz. 7.30 w.: 
„Mezaljans”. 

Wtorek, 29 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Mezaljans”. 

Środa, 30 b. m. o godz. 7.30 wiccz.: 
„Mezaljans". (Przedstawienie zakupione.) 

Czwartek, 31 b. m. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Mezaljans”. 

Piątek, 1 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Szczęście od jutra“. (Ceny popularne.) 

Sobota, 2 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Mezaljans”. 

Niedziela, 3 kwietnia, o godz. 3.30 pop.: 
„Szczęście od jutra". (Ceny popularne.) 

Niedziela, 3 kwietnia, o godz. 7.30 w.: 
„Mezaljans”. 


"Teatr Wielki. Dziś o godz. 6 wiezorem 


„Dziady“ A. Mickiewicza, w rewelacyjnej 
inscenizacji Leona Schillera. Przedstawienie 
sprzedane. 


Teatr Rozmaitości. Dziś premjera orygi- 
nalnej i błyskotliwej komedji B. Shawa p. t. 
„Mezaljans, w ciętym i wartkim djalogu 
ujmującej „erotyczne“ zagadnienia — podo- 
bnie jak znana we Lwowie „Nowa umowa 
małżeńska”. Faktura tej komedji odznacza 
się wszystkiemi zaletami mistrzowskiego pió- 
ra Shawa i roi się wprost od niezrównanych, 

adoksalnych zwrotów. Wszystkie literac- 
Pie i sceniczne walory „Mezaljansu“ wydoby- 
ła reżyserska interpretacja E. Wiercińskiego. 
Zespół wykonawców tworzą pp.: Bohdańska, 
Łozińska, Życzkowska, Kondradt, Krzemień- 
ski, Machalski, Peliński, Stępowski i Wosz- 
czerowicz. Dekoracje O. Rexa. 


CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH: 
APOLLO: „Purpurowa gondola". 
CHIMERA: „Pieśniarz Paryża“ M. Che- 

wallier. 

KOPERNIK: „Król Królów“. 

LEW: „Legjon walecznych”. 
MARYSIEŃKA: „Król Królów“. 
OAZA: „Złota młodzież". 

PALĄCE: „Cygańskie romanse". 

PAN: „Wesoły tydzień Metro Goldwym 

Mayer". 

PROMIEŃ: „Intrygant“. r. 
SŁOŃCE: „Piękne nóżki zwyciężają”. 
STYLOWY: „Wiosna w Praterze". 


Władze śledcze zwracają się za po- 
średnictwem prasy do wszystkich, 
którzy byli świadkami zamachu na 
é. p. komisarza Czechowskiego, lub 
mogą podać jakiekolwiek szczegóły 
dotyczące tej ohydnej zbrodni, by w 
poczuciu obowiązku obywatelskiego 
zgłosili się w Urzędzie śledczym przy 
ul. Kazimierzowskiej l. 30. 


pa 


Loterja fantowa. Pod protektoratem J. E. 
Ks. Arcybiskupa Dr. B. Twardowskiego od- 
będzie się w sali Giełdy przy ul. Akademic- 
kiej w dniu 3 kwietnia br. wielka loterja 
fantowa na dochód budowy kościoła Matki 
Boskiej Ostrobramskiej na górnym Łyczako- 
wie. Niebywałe bogactwo zebranych cennych 
fantów zachęci niewątpliwie wszystkich Lwo- 
wian do udziału w tej niezwykłej loterji. Mię- 


| zł — Władysławowi 


w Krośnieńskim. 


Cały powiat krośnieński obchodził 
Imieniny Marszałka uroczyście. W kil- 
kudziesięciu miejscowościach odbyły się 
poranki, połączone z odczytami o Mar- 
szałku i pieśniami patrjotycznemi. Sa- 
mo miasto było odświętnie udekoro- 
wane. W czasie uroczystego nabożeń- 
stwa w kościele farnym Śpiewał chór 
seminarjum żeńskiego. Wielka świąty- 
nia była wypełniona po brzegi. Zjawili 
się przedstawiciele władz ze starostą na 
czele, Rada miejska z burmistrzem 
Krukierkiem w komplecie, przedsta- 
wiciele organizacyj i młodzież szkolna 


kie sklepy rano były zamknięte. Wie- 
czorem w sali odbyła się uroczysta aka- 
demja. Przemówienie wygłosił dyrektor 
żeńskiego Seminarjum I. Kardasz, wie- 
niec pieśni legjonowych odśpiewał do- 
brze wydyscyplinowany chór żeński 
seminarjum, poczem uczeń semin. mę- 
skiego wygłosił podniosłą deklamację. 
Drugi wieniec pieśni odśpiewał z wer- 
wą chór męski semin. W części drugiej 
odegrano pod reżyserją prof. Filasie- 
wicza sztukę pod tyt. „Szaleńcy“. W 
antraktach przygrywała orkiestra pod 
batutą prof. Wanicy. Nastrój był bar- 


wszystkich zakładów. Po nabożeństwie | dzo podniosły. 


na rynku odbyła się defilada. Wszyst- 
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Ze spraw 


Na posieczeniu sekcji finansowej 
T. Rady Miejskiej, odbytem pod prze 
wodnictwem r. Hoóflingera, w myśl 
referatu r, Anarzejowskiego uchwalo- 
no zakupić od Andrzeja Śliwińskiego 
i współwłaścicieli 88 sążni parceli 
t. zw. krusznik, przeznaczonej na par 
cełację. Zgodnie z referatem radnego 
dr. W/assera uchwalono zatwierdzić 
T-wu kredytowemu i budowlanemu 
urzędników i nauczycieli szkół śred- 
nich i wyższych szczegółowy plan po- 
dzialu parcel budowlanych za dwor- 
cem łyczakowski:n. Następnie w myśl 
referatu r. Süssera uchwalono zaciąg- 
nąć w Banku Gosp. Kraj, długotermi- 
nową pożyczkę w sumie 30.000 zł, na 
budowę szkoły powszechnej w Syg- 
niówce. Z porządku dziennego zgod- 
nie z referatem dr. Dwernickiego u- 
chwalono wypłacić firmie Superfosfat 
20.000 zł. w zamian za zrzeczenie się 
pretensji do gminy z tytułu dzierżawy 
kafilarni. Pozatem załatwiono szereg 
spraw wewnętrznych. 

> > * 


Na wczorajszej sesji magistratu od 


© © © 
miejskich. 
bytej pod przewodnictwem wiceprez. 
Irzyka załacwiono kilka spraw perso- 
nalnych, omawiano prowizorjum bu- 
Gżetowe do czasu uchwalenia budże- 
tu na r. 1932/33, przyjęto do dodat- 
kowej konwersji kilka obligacyj po- 
życzki gminy m. Lwowa, upoważnio- 
no syndyka miejskiego do zawarcia 
ugody z firmą „Superfosfat“. W dal- 
szym ciągu udzielono 22 konsensów 
bucowlanych w różnych stronach 
miasta, uchwalono urządzić kurs dla 
przeszkolenia miejskich kontrołorów 
sanitarnych, udzielono subwencji Twu 
walki z gruźlicą na prowadzenie lecz- 
nicy w Hołosku Wielkim, i udzielono 
pomocy dla oczyszczania miast dla 
najuboższej ludności m. Lwowa. Z po- 
rzącku dziennego udzielono  aotacji 
SS. Albertynkom i zarządowi bezdom 
nych kobiet żydowskich, udzielono 
subwencji Braciom Albertynom na 
prowadzenie akcji rozaawniciwa cie- 
płej strawy, a związkowi pracy obyw. 
| kobiet na rozdawnictwo herbaty cie- 
płej na przedmieściach miasta. 


EP s 


Zakaz strzelaniny świątecznej. 


Lwowskie Starostwo grodzkie ko- 
munikuje: W myśl rozporządzenia po- 
rządkowego wojewody lwowskiego z 
dnia 18 marca br. zabrania się strzela- 
niny w okresie Świąt Wielkiejnocy 
wszystkich obrządków, a to od dnia 
27 marca do dnia 9 kwietnia br. włącz- 
nie. Równocześnie zabrania się sprze- 
daży wszelkich materjałów wybucho- 


| wych, jak calichloricum, sól Berthole- 
ta i wszelkich substancji, posiadają- 
cych własności wybuchowe przez apte- 
ki i składy apteczne. Materjały powyż 
sze będą mogły być sprzedawane jedy- 
nie za receptami lekarskiemi. Przekro- 
czenie powyższego rozporządzenia 
podlega karze do 500 zł. wzgl. do 14 
dni aresztu, lub obu karom łącznie. 


mama ———— 


Wnioski w sprawie odznaczeń 
„za ofiarną pracę". 


Ustanowioną w związku z pow- 
szechnym spisem ludności odznakę ho 
norową „Za ofiarna pracę“ otrzymać 
moga, poza koznisarzami  spisowymi, 
również inne osoby prywatne i funk- 
cjenarjusze publiczni, którzy brali u- 


| dział w akcji spisowej. 

Ostateczny termin zgłaszania w tej 
sprawie wniosków przez wojewodów 
do Głównego Urzędu Statystycznego 
mija z dniem 31 b. m. 


dzy innymi zasiliły ofiarnie tę loterję swo- 
jemi dziełami najwybitniejsze artystki i ar- 
tyści lwowscy, a to: Albinowska-Minkiewi- 
czowa, Czarnowska, Dajewski, Korzeniowska, 
Krupski, Nowotnowa, Pokiziakówna, Reicher- 
tówna, Rosen senior i junior, Reyzner, Szv- 
rajef, Wygrzywalski i wielu innych. Podczas 
loterji przygrywać będą dwie orkiestry. Ceny 
losów: 1 zł, 5o gr. i 25 gr. (Wstęp na salę 
30 gr. Bufet tani i wykwintny. Początek lo- 
terji o ra-tej w południe i trwać będzie do 
wieczora, 
— A 

Zamach samobójczy w cukierni popełniła 
2o-letnia Czesława B.ków przez wypicie kwa- 
su siarczanego. Pogotowie ratunkowe odwio- 
zło ją do szpitala. Powód rozpaczliwego kro- 
ku niewiadomy. 

Nieostrożne obchodzenie się z benzyną 
wywołało wczoraj dotkliwe  poparzenie 17- 
letniej zarobnicy Eugenji Rosatówny w mie- 
szkaniu dozorczyni domu przy ul, Wybra- 
nowskiego 2. Rosatówna do stojącej na płycie 
kuchennej roztopionej stearyny włlała benzy- 
nę. Nastąpił wybuch, który zakończył się dla 
niej bardzo boleśnie. Poparzoną dziewczynę 
odwieziono do szpitala powszechnego. 

Kradzieże. Leonowi Weissowi, ze Zło- 
czowa (Kościuszki 11), w czasie jazdy tram- 
wajem „9% od dworca Podzamcze do kawiar- 
ni Witdeńskiej, skradziono z kieszeni kami- 
zelki zegarek złoty Omega, wartości  goo 
Jannerowi (św. Zofji 
44) skradziono bieliznę, wartości 1600 zł. oraz 


na szkodę Rozalji Siekluckiejj zam. tamże, 
również bieliznę, wartości 740 zł. — Broni- 
sławie Malinowskiej (Kolonja Krzywczycka) 
nieznany sprawca skradł z ogrodu 36 ramek 
wraz z pszczołami z miodem, oraz zniszczył 
ul, wyrządzając szkodę około 450 zł. 


„Aresztowano: Romana Pańkowa, bez 
miejsca zam., przy włamaniu się na strych 
realności przy pl. Strzeleckim 2. — Włady” 
sława Janiszewskiego (Zamarstynów, ul. Kró- 
la Jana 45) schwytano na włamaniu się do 
piwnicy szkoły im. Issakowicza, przy ul 
Boczna Kingi 3. — Pawła Mykietyna, lat 18, 
bez miejsca zam., schwytano na kradzieży be- 
czułki z bryndzą na szkodę Bolesława Nenka, 
właśc. kiosku przy ul. Unji Brzeskiej. 


KRAJOWA 


BORYSŁAW. Szyb naftowy Herzfeld IV, 
położony na terenach państwowych w Bory- 
sławiu, będący własnością koncernu  „Mało- 
polska“, dowiercił w głębokości 1210 m. pro- 
dukcję około 4.000 kg. ropy dziennie. 


STANISŁAWÓW. Postrzelenie złodzieja. 
w Gwożdźcu, pow. Kołomyja, przyłapał va- 
jowy Jan Harkała notowanych złodzieji le- 
śnych braci Marcinkowskich z Chomiakówki 
na kradzieży drzewa w lesie. Gajowy strzelił 
dwukrotnie ze strzelby, raniąc Mikołaja Mar- 
cinkowskiego śrutem w łokieć i okolicę nerek. 
Rannego odstawiono do szpitala. Śledztwo 
w toku. 


przez Polską Agencję Publicystyczną (PAP.) 
o wielkiej epidemji tyfusu plamistego w Stry- 
ju i okolicy, Polska Agencja Telegraficzna 
upoważniona jest do stwierdzenia, że jakkol- 
wick w mieście Stryju i powiecie wydarzyły 
się sporadyczne wypadki duru plamistego, to 
jednak obecnie choroba ta prawie całkiem już 
wygasła dzięki energicznej akcji zapobiegaw- 
czej władz sanitarnych oraz Polskiego Czer- 
wonego Krzyża, który zorganizował dom izo- 
lacyjny. Dom ten w związku z wygaśnięciem 
choroby zostanie w najbliższym czasie zli- 
kwidowany. 


Wynik konkursn 


na polski utwór muzyczny 
przeznaczony na olimpjadę. 

Wczoraj odbyło się w Minister- 
stwie W. R. i O. P. posiedzenie jury 
konkursu na utwory muzyczne prze- 
znaczoiie na olimpjadę w Los Angelos 
a ogłoszonego przez Ministerstwo. W 
jury wzięli udział następujący muzy- 
cy: prof. St. Niewiadomski, prof. K. 
Sikorski, Br. Rutkowski, T. Czerniaw 
ski, prof. G. Fitelberg, M. Biernacki, 
P. Rytel, W. Maliszewski. Po rozpa- 
trzeniu szeregu kompozycyj, jury 
przyznało pierwszą nagrodę Michało- 
wi Kondrackiemu za utwór symfo- 
niczny „Żołnierze“. Drugą nagrodę 
przyznano Krudowskiemu za utwór 
chóralny. Pierwsza nagroda wynosi 
2.000 zł, druga r.ooo zł. Odznaczone 
utwory przesłane będą międzynarodo 
wemu jury w Los Angelos. 


Spis wyznawców Kościoła 


grecko-katolickiego. 

Jak się dowiadujemy, władze ko- 
Ścioła grecko-katolickiego w Polsce 
zamierzają przeprowadzić na terenie 
całego kraju spis wszystkich wyznaw- 
ców tego kościoła. Spis ma być prze- 
prowadzany przez proboszczów we 
wszystkich parafjach, 

Jak słychać, przeprowadzenie spi- 
su pozostaje w związku z ustawą o po 
datku kościelnym. 


Dokładna godzina o każdej 
porze dnia. 


W Paryżu zaczęto próby mające 
na celu zapewnienie wszystkim abo- 
nentom telefonu możności uregułowa- 
nia zegaru i oznaczenia w sposób naj- 
dokładniejszy godziny. Oto dzieje się 
to przy pomocy maszyny mówiącej, 
opartej na zasadzie filmu dźwięcznego, 
która co dziesięć sekund zapowiada, 
jaka godzina nadejdzie, a' następnie 
przez dźwięczne top oznajmia chwi- 
lę, gdy nadeszła (np. godzina 2, minut 
II, sekund 40). Abonenci telefonu po- 
trzebują tylko zażądać specjalnego 
numeru, ażeby usłyszeć głos i dźwięk 
tej maszyny. — Przy tej sposobności, 
może nie od rzeczy będzie przypom- 
nieć, że podział dnia na 24 godziny po- 
chodzi jeszcze od Chaldejczyków, od 
których przyjęli ten podział Grecy, 
potem Rzymianie. Jednakże z chwilą 
wynalezienia zegarków (ok r. 1500), 
zastąpiono, ze względów  praktycz- 
nych, podział na 24 przez dwa razy 
po I2. 


Zgon śmiałego żeglarza. 


Z Genui donoszą, że zmarł tam, 
przeżywszy 85 lat, Enrico de Albertis, 
śmiały awanturniczy żeglarz, który w 
swoim czasie pierwszy przepłynął w 
małej żaglówce „Maria Clotilde“ kanał 
Suezki. 

W 1892 r., jako w 400-ną rocznicę 
odkrycia Ameryki, Albertis przepłynął 
znów ma małej żaglówce ocean, trzy- 
mając się ściśle drogi, jaką przebył 
Krzysztof Kolumb, podczas zaś wiel- 
kiej wojny, choć liczył już wówczas lat 
70, uczestniczył gorliwie na swej za- 
glówce w poszukiwaniu niemieckich i 
austrjackich łodzi podwodnych na mo- 
rzu Śródziemnem. 
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Pismo smakoszów. 


Niejaki pan Curnovsky wydaje w 
Paryżu pismo pod tytułem „La Table“, 
„Le Magazin de la Gastronomie Fran- 
caise". Pismo to przeznaczone jest dla 
smakoszów i ma za zadanie obronę 
interesów... żołądka. Francuzi są mi- 
strzami w edine kulinarnej i do- 
prowadzili tę sztukę do niezwykłej 
doskonałości. Kuchnia francuska słvnie 
w: całym Świecie a naród francuski o- 
tacza wielką czcią swego największego 
smakosza Savarin - Brillata, autora 
dzieła pod tytułem „Fizjologja smaku”. 
Dlatego też pismo „La Table“ może 
liczyć na powodzenie, tembardziej, że 
czytany bywa przez ludzi, oczekują- 
cych obiadu w restauracji. Potęguje to 
przyjemność jedzenia w sposób niezwy- 
kle wyrafinowany. Gość spożywa sa- 
łatkę, ciesząc się jednocześnie, że połv- 
ka tyle a tyle gramów białka, weclowo” 
danów i witamin. Dowiaduje się je- 
dnocześnie o dodatkach, jakie wchodza 
w skład tej sałaty. Stwierdza, że cebu- 
la pochodzi z okolic Meaux, oliwa z 
Prowancji, ryby z La Rochelle, a ser 
z Rochefort. Wszystkie te wiadomości 
wpływają na wyobraźnię i trawienie 
jedzącego. 


Jak Ameryka popiera 
eksport. 


Reconstruction Finance Corpora- 
tion ma rozciągnąć działalność również 
na finansowanie amerykańskiego eks- 
portu przemysłowego w rozmiarach 
jakoby szerokich. Przy American Ma- 
nufactures Export Association powstał 
ostatnio specjalny komitet, który we- 
spół z kierownikami Reconstruction 
Corporation ustala zasady, na których 
ta ostatnia ma się oprzeć w swych pra- 
cach nad wzmożeniem eksportu. Statu- 
ty Reconstruction Corporation po- 
zwałają jej na dyskontowanie "strat 
eksportowych, wystawionych przed 23 
stycznia r. b. z terminem do 12 miesię- 
cy, przyczem kredyty te muszą być 
zabezpieczone dodatkowo amerykań- 
skiemi papierami wartościowemi lub 
gwarantowane przez bank amerykań- 
ski. W wypadku, jeżeli charakter to- 
waru eksportowanego wymaga udzie- 
lenia specjałnie dlugich kredytów (np. 
przy eksporcie inwestycyjnym) lub gdy 
obce przepisy walutowe uniemożliwia- 
ją wycofanie należności, kredyt, udzie- 
lany przez Reconstruction Corpora- 
tion, będzie mógł być prolongowany 
aż do lat 5. Dotyczy to zarówno przed- 
siębiorstw, pracujących w Stanach, jak 
również zagranicznych filij fabryk a- 
merykańskich. 


Klimat 


Istnieje szeroko rozpowszechnione 
mniemanie, jakoby wilgotna pogoda 
sama przez się sprzyjała wszelkim bó- 
lom newralgicznym, a przedewszyst- 
kiem zębów. Jest to mniemanie błędne; 
nie tyle dżdżysta pogoda, ile nagłe jej 
zmiany zdają się sprzyjać bólom zę- 
bów, reumatycznym i t. d, gdy tym- 
czasem klimat wilgotny, a nawet 
dżdżysty sam przez się wpływu ujem- 
nego na zęby nie wywiera, 

Dowodem tego mogą służyć m. in. 
takie kraje, jak Grecja i Turcja z jed- 
nej, a Anglja i Danja z drugiej strony. 


a zęby. 
Zęby Greków i Turków, mimo słone- 
cznego i suchego klimatu, są naogół 
nieszczególne, gdy tymczasem Holen- 
drów, Anglików, a zwłaszcza Duń- 
czyków — naogół bardzo dobre. Tłu- 
maczy to się wadliwem odżywianiem 
mieszkańców Hellady i niskim stosun- 
kowo stanem higjeny, dentystyki i me- 
dycyny wogóle, gdy tymczasem cywi- 
lizowanym narodom Północy wysokie 
ich uświadomienie i oddanie swych zę- 
bów pod stałą opiekę fachowo - den- 
tystyczną, pozwala wyjść z walki z kli- 
matem obronną ręką. 


Gazy łzawiące w policji amerykańskiej. 


ç 


W Detroit, w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, odhyły się w ostatnich dniach 


burzliwe demonstracje bezrobotnych. Około 3.000 


demonstrantów przypuściło szturm 


do fabryki Forda w Deaborn. Wywiązała się przytem zacięta walka z policją, przyczem 


z obu stron padło mnóstwo strzałów rewołwerowych. 
bomby z gazami łzawiącemi, dzięki czemu zdołała 


Wkońcu policja zastosowała 


rozprószyć demonstrantów. — Na 
P y 


zdjęciu naszem widzimy fragment tej walki przy zastosowaniu gazów łzawiących. 


Wzmożona akcja bezbożników 


bolszewickich. 


Przed zbliżającemi się Świętami 
wielkanocnemi rozpoczęli bezbożnicy 
bolszewiccy nowy atak na świątynie, 
niszcząc je po miastach lub przeznacza 
jąc do innego użytku. I tak cerkiew 
Zbawiciela w Leningradzie, jak donosi 
„Krasnaja Gazieta“ z 16 ub. m., zamie 
niona została na drukarnię, warsztaty i 
składy, słynną zaś katedrę Kazańskiej 
Matki Bożej oddano do dyspozycji bol- 


szewickiej Akademji Umiejętności, któ | 


ra otwiera tam muzeum antyreligijne. 
Uroczyste otwarcie tego muzeum ma 
nastąpić w piętnastą rocznicę rewolu- 


| cji październikowej. Tymczasem ka- 
tedra ta została już obrabowana ze 
wszystkich przedmiotów kultu i ogo- 
łocona ze wszystkich sprzętów. To sa- 
mo pismo donosi dalej, że w zamknię- 
| tej niedawno wspaniałej cerkwi św. 
Krzyża pomieszczono robotniczy klub 
komuhistyczny. 
Według wiadomości nadchodzących 
z innych okolic Rosji, i tam komuniści 
mieli już przystąpić do wielkiej akcji 
kasowania świątyń. 


dia? 
| 


Nowy twór niemieckiej 
propagandy antypolskiej, 


Hans Nitram, autor książki „Na- 


pad Polaków na Prusy Wschodnie”. 


która wywołała tyle hałasu w tej pro- 
wincji i odbiła się echem również i w 
prasie polskiej drukuje obecnie w dzien 
nikach królewieckich nowe  „dzieło* 
p. t. „Spion im Osten“. Na treść książ- 
ki składają się opisy rzekomego szpie- 
gostwa polskiego na wschodnich Kre- 
sach niemieckich. Rzecz pod wzglę- 
dem literackim jest bezwartościowa, a 
z drugiej strony może być uważana za 
przykład propagandy niemieckiej po- 
zbawionej wszelkich skrupułów i żeru- 
jącej na naiwności ludzkiej. 


Beethoven, Grieg i inni 
najlepszymi lekarzami. 


„Wy nalazek ten zrodził się — oczy 
wiście — w Ameryce. Pewien lekarz z 
Illinois wypróbował na swoich pacjen 
tach działanie uzarawiające muzyki. 
Zdaniem jego, muzyka działa bardzo 
skutecznie na reumatyzm np., a zwła- 
szcza na bolesną jego formę t. zw. 7a- 
strzału. Pomysłowy lekarz ułożył na- 
wer cały spis „medykamentów“ nu- 
zycznych, które działają skutecznie na 
te iub inną chorobę, Neurastenję leczą 
np. etiudy Szopena, symfonje Beetho- 
vena, kwartety Dworzaka, natomiast 
bóle reumatyczne ustępują pod wra- 
żeniem muzyki Griega, Wagnera, Kto 
wierzy, może spróbować. 


Najwięcej filmów produ- 
kuje Japonia. 


W kołach laików panuje przekona- 
nie, iż największym producentem fil- 
mowym jest Hollywood. ‘Tymczasem 
cyfry stwierdzają, iż największym pro- 

ducentem filmowym jest Japonja. w 
r. 1928 wyprodukowano w Japonii 
798 filmów, w r. 1929 — 658 filmów, 
w r. 1930 — 700 filmów, gdy tym 
czasem przeciętna roczna produkcja 
filmów w Ameryce sięgała cyfry 600 
sztuk. Filmy japońskie kosztują znacz- 
nie mniej, niż amerykańskie, koszty 
przeciętne jednego filmu sięgają 5000 
dolarów. Obecnie istnieje w Japonii 
20 ateliers filmowych, z których czte- 
ry największe koncentrują 8o proc. 
ogólnej produkcji. Dźwiękowce nie 
mają powodzenia w Japonji, a przytem 
aparatura dźwiękowa jest zbyt droga 
dia ateliers filmowych japońskich. 


Franciszek Józef Haydn. 


(W dwusetną rocznicę urodzin). 


Franciszek Józef Haydn urodził się 
w miasteczku Rohran w Dolnej Au- 
strji, dnia 31 marca 1732 r. Ojciec je- 
go, kołodziej z zawodu a Kroat z po- 
chodzenia, znał się na tyle na muzyce, 
by dostrzec niezwykłe zdolności mu- 
zyczne syna, przejawiające się od 
najwcześniejszych lat życia. Zdolności 
te były może raczej pretekstem do 
pozbycia się chłopca z domu, gdzie 
panowała skrajna nędza, gdyż od chwi- 
li wysłania sześcioletniego dziecka do 
Heinberga, zarówno ojciec, jak i resz- 


ta rodziny przestaje się zajmować lo- 
sem przyszłego mistrza tonów. 
Ośmioletni Franciszek Józef zara- 


bia już na swe utrzymanie i na naukę, 
jako jeden z sopranistów chóru przy 
katedrze św. Szczepana w Wiedniu. 
Prócz ukończenia szkółki katedralnej 
bierze nieregularne lekcje gry na 
skrzypcach, na fortepianie, oraz po- 
czątki teorji muzyki u dyrektora chó- 
ru, Georg'a van Reutter'a. Mutacja 
głosu, jaką przechodzi Haydn w 1749 
roku staje się przyczyną utraty miej- 
sca w chórze katedralnym. Znalazłszy 


się na bruku, otrzymuje wreszcie po 
pewnym czasie posadę akompanjatora 
w słynnej wiedeńskiej szkole śpiewu 
prof. Porpry, gdzie nawiązuje stosunki 
z Gliickiem, Wagenseil'em, zwłaszcza 
zaś ze znanym mecenasem sztuki 
Freiherr'em von Fiirnberg, który za- 
interesowany muzycznemi zdolnościa- 
mi „cudownego chłopca”, wyrabia mu 
miejsce kapelmistrza w prywatnej ka- 
peli hrabiego Morzina w Lukawcu ko- 
ło Pilzna. 

W tym czasie, a mianowicie, około 
1751 r. tworzy Haydn swą pierwszą 
Mszę, pierwszą operę (Der neue krum- 
me Teufel) oraz kilka kwartetów. 
Przed samym wyjazdem do Lukawca 
żeni się Haydn z córką wiedeńskiego 
fryzjera, Marją Keller, która w ciągu 
krótkiego zresztą pożycia małżeńskie- 
go przyczyniła mężowi wiele zgryzot 
i niepokoju. Po rozwiązaniu kapeli 
hr. Morzina, angażuje Haydna książę 
Pawel Esterhazy do Fisenstadtu na 
stanowisko drugiego kapelmistrza swej 
orkiestry, najlepszej wówczas w Au- 
strji. W cztery lata później, a miano- 


wicie w 1766 r., awansuje Haydn na 
stanowisko pierwszego dyrygenta, któ- 
rym pozostaje do 1790 r., t. zn. do 
chwili rozwiązania zespołu orkiestro- 
wego. 

W 1791 r. 
pierwszą podróż do Anglji, gdzie uzy- 
skuje tytuł doktora hon. causa Uni- 
wersytetu w Oxfordzie. W drodze po- 
wrotnej do Austrji, w czasie kilkudnio- 
wego pobytu w Bonn, poznaje Haydn 
Beethovena, dla którego spotkanie to 
stanowi jedną z przełomowych chwil 
życia. jeszcze dwa sezony koncertowe 


Haydn 
1794 i 179$ r. spędza Haydn w An- 


odbywa swą 


glji, pozatem zaś stale przebywa w 
Wiedniu, gdzie powstają jego najlep- 
sze kompozycje: „Stworzenie świata“, 
oraz „Pory roku', mimo, 
je jako  sześćdziesięcioletni starzec. 
27 marca 1809 r., w kilka dni po za- 
jęcia Wiednia przez wojska francu- 
skie, umiera Haydn w samym rozkwi- 
cie swego talentu, w pełni powodze- 
nia, pozostawiając przeszło sześćset 
utworów muzycznych, wśród których 
125 symfonij, 77 kwartetów, 69 triów, 
20 koncertów fortepianowych i t. d. 
Muzyka Haydna, pozbawiona re- 
wolucyjnych pierwiastków, jest raczej 
wspaniałem zamknięciem jednej! epo- 
ki, nie zaś punktem wyjścia nowych 
dróg. Haydnowi zawdzięczać należy 
ostateczne unormowanie i utrwalenie 


że tworzy 


| a y wmiań, CIE ania symfonji, oraz rozwinięcie in- 
dywidualizacji poszczególnych instru- 
mentów. Pod względem bogactwa te- 
matów muzycznych i form wypowie- 
dzenia się, można równać Haydna je- 
dynie z Mozartem, do którego też zbli 
ża go pokrewny rodzaj stylu, Talent 
mistrza może najpełniej zdołał się wv- 
powiedzieć w przepięknych symfo- 
njach, oraz oratorjach, tak różniących 
się liryzmem i prostotą od oratorjów 
Händla. Słynne kwartety smyczkowe, 
o których czytamy słowa najwyższe- 
go uznania w przedśmiertnych bruljo- 
nach Beethovena, są niejako przyzna- 
niem się ich twórcy do dalekiej kroa- 
ckiej ojczyzny, gdyż pod postacią 
smętnych motywów słowiańskich wy 
czarowuje Haydn wszystkie pieśni i 
kołysanki, 
poraz ostatni 


słyszane poraz pierwszy i 
w domu rodzinnym. 
Niepodległościowy ruch kroacki na- 
szych czasów, czczący Haydna, jako 
największego muzyka narodowego, 
jedynie na tych kilku kwartetach o 
charakterze kroackim opierać może 
swe roszczenie do duszy mistrza, po- 
nieważ zarówno mową codzienną, jak 
i patrjotyzmem był Haydn aż do 
śmierci Austrjakiem, niechętnie mó- 
wiącym o swem słowiańskiem pocho- 
| dzeniu. 


J. K. 


Nr. 68 


GAŻETA 


Czem się ludzie trują ? 


W kronikach wypadków ostatnich 
czasów najwięcej spotyka się samo- 
bójstw zapomocą otruć. 

Nagminne trucizny — to esencja 
octowa, jodyna, sublimat, arszenik i 
strychnina. Wszystkie zaś trucizny na- 
leży podzielić na trzy rodzaje: 1) żrą- 
ce — ługi i kwasy, działające zabójczo 
na komórki skóry, 2) działające na 
krew, specjalnie na hemoglobinę i tvl- 
ko wtedy niebezpieczne, wreszcie 3) 
miąższowe — działające na narządy 
wewnętrzne, 

W wiekach ubiegłych również po- 
sługiwano się, i to bardzo chętnie, 
wszelkiego rodzaju truciznami, lecz 
głównie dla zgładzania przeciwników 
politycznych, niewygodnych  zauszni- 
ków i kurtyzan. 

Wówczas i 
wano. 

Sokratesa otruto wyciągiem z pie- 
trasznika — rośliny pospolitej w kra- 
jach nadśródziemnomorskich, odzna- 
czającej się niezwykle silnem i nieza- 
wodnem działaniem. Aleksandra Ma- 
cedońskiego zgładzono kurarą. Syn 
Kromwella, Ryszard, został zgładzony 


trucizn innych uży- 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


XVI. Nc. 134/31. Edykt. Na wniosek 


Leiba F.schmana, kupca w Borysławiu, zarzą- | 


dza się postępowanie celem 
oznaczonych weksli, które miały zaginąć i 
wzywa się posiadacza tych weksli, ażeby do 
dni 60-c.u, licząc od dnia płatności, względ- 
nie od dnia ogłoszenia edyktu przedłożył pod- 
pisanemu Sądowi te weksle, gdyż w razie 
przeciwnym po upływie tego czasokresu uzna 
Sąd te weksle za umorzone i bez znaczenia. 
1) weksel na ṣo dol., płatny 2 stycznia 1932, 
wystawiony przez Markusa . Pepę Klinghof- 
ferów i Salomona Wilfa w Drohobyczu; 2) 
weksel na 156 zł. 40 gr., płatny 6 stycznia 
1932, wystawiony przez Idę Wilf w Borysła- 
wiu; 3) weksel na roo zł, płatny 8 lutego 
1932, wystawiony przez firmę „Es-Ha-Te*, 
Spółkę Handlowo - Techniczną D. Seeman w 
Borysławiu Pańska; 4) weksel na 200 zł, płat- 


— ny 14 lutego 1932 z wystawienia Jana Tusta» 


nowskuego w Mrażnicy; 5) weksel na 138 zł. 


75 gr., płatny 28 lutego 1932, wystawiony 
przez Fabrykę likierów A. Szylit w Toma- 
szowie Mazowieckim. 2154 


Sąd grodzki, Oddział XVI. 
Drohobycz, 12 marca 1932. 


FIR M Y. 


Spółdz. 27. Zarządza się rozwiązanie 
i likwidację Spółdzielni Związek ekonomicz- 
ny pracowników sądowych Brzeżany. Likwi- 
datorami ustanowiono Aleksandra Borodajkę 
i Alfreda Mądrackiego. Zarejestrowano 24 
lutego 1932. 2160 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 23 lutego 1932. 


LICYTACJE. 


E. Il. 9637/30. Strona zobowiązana Fran- 
ciszek Krzyżanowski we Lwowie, ul. Leona 
Sapiehy 15. Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony  egzekwującej „Cukrowni Chybie“ 
Spółki Akcyjnej w Warszawie, ul. Chmielna 
32, zastąpionej przez adw. Dr. Maksymiljana 
Appenzellera we Lwowie, ul. 3-go Maja 
L. 12, odbędzie się dnia 28 kwietnia 1932 r. 
o godz. 1o przedpoł. w biurze Nr. II. na za- 
sadzie już zatwierdzonych. warunków, licyta- 
cja następujących realności: Księga gruntowa 
dzielnicy I. gm. m. Lwowa. Whl. 1177. O- 
znaczenie realności. dwupiętrowa kamienica 
czynszowa położona przy ul. Leona Sapiehy 
L. 15. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należnościami 92.651.00 zł Najniższa oferta 
46.325.50 zł. Do realności lwh. 1177/1. dzieł- 
nicy ks. gr. gminy miasta Lwowa należą 
następujące przynależności: 9 drzwi we- 
wnętrznych, 20 okien wewnętrznych, 4 ża- 
luzje żelazne, 2 wanny emaljowane, 2 piece 
łazienkowe, 6 klozetów żelaznych, 7 sztuk 
muszli wodociągowych, umywalnia z kurkiem 
i muszlą fajansową, 14 metrów ogrodzenia, 
3 świeczniki, 3 kinkiety ścienne, 21 lamp, 
2 kubły blaszane, 1 Śmieciarka betonowa z 
drzwiami blaszanemi i 43.7 m. kw. wyłoże- 
nia podwórza klinkierami na betonie w pro- 
tokole oszacowania bliżej opisane, ocenione 
na 2665 złotych. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2114-3 


Sąd grodzki miejski, Oddział II. 
Lwów, dnia 18 lutego 1932. 
E. 2069/31. Edykt. Na wniosek Samuela 


Friedlera w Śtryju przeciw Mojżeszowi Katz 
o 100 dol. am. zpn. odbędzie się w tutej- 
szym Sądzie dnia 25 kwietnia 1932, godz. 11, 
biuro Nr. 18 licytacyjna sprzedaż połowy z 
7/10 części realności objętej nieistn. whl. 1104 
i 369 gminy Rozdół, składającej się z pbud. 
190/1, 190/2 i 190/4 oraz pgrt. 116/1 wraz 
z przynależnościami. Warrość szacunkowa wy 
nosi 638 zł. şo gr. Najniższa oferta 425 zł, 
66 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Wzywa się wszystkich roszczących sobie ja- 


umorzenia niżej | 


zapomocę kwasu pruskiego. Przyrzą- 
dzono poprostu jakąś potrawę z niego- 
towanych, całych migdałów gorzkich, 
których wystarczy około 30 sztuk dla 
zabicia człowieka. 

W czasach Napoleona i póżniej- 
szych rozpowszechniła się trucizna, 
skombinowana z haszyszu, belladonv i 
wyciągu z korzenia o nieznanem po- 
chodzeniu. 

Ostatnie lata dały nam cjanek po- 
tasu (cjankali), truciznę uprzywilejo- 
waną głównie przez sfery zamożniej- 
sze, a niezawodną przy najmniejszej 
nawet dawce. 


LWOWSKA z dnia 24 marca 1932. 


Str. ; 


Jak Niemcy chcą zatrudnić 
600.000 bezrobotnych? 


Niemieckie ministerstwo 
przygotowało szczegółowy program 
zatrudnienia bezrobotnych i projekt 


ten złożyło radzie ministrów Rzeszy 
do zatwierdzenia. O ileby udało się 
uzgodnić szczegóły tego projektu z 
ministerstwem skarbu i Bankiem Rze- 
szy, a to ze względów finansowych — 
mogłyby otworzyć się placówki pracy 
dla około 600.000 robotników. 

W szczególności znalazłoby zatru- 
dnienie bezpośrednio 200.000  bezro- 
botnych na przeciąg jednego roku, a 


Sztuczna chinina. 


Profesorowi Państwowego Instytu- | dukt uboczny przy fabrykacji natural- 


tu Chemji w Hamburgu, dr. Rabe 
udało się otrzymać drogą sztucznych 
połączeń i związków chemicznych no- 
wy produkt, zastępujący całkowicie w 
swem działaniu chininę i znany pod 
nazwą  hyrochininy. i Hydrochininę 
otrzymywało się dotychczas jako pro- 


kiekolwiek prawa do powyższej realności, 


ażeby zgłosiły je w tutejszym Sądzie najdalej | 
do 17 kwietnia 1932, gdyż w przeciwnym ra- i 
zie uwzględnione zostaną o tyle, o ile wi- | 
AEN 


doczne będą z akt egzekucyinych. 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Mikolajów, dnia 8 lutego 1932. 


E. 424/31. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
kwietnia 1932 r., godz. 9 odbędzie się w tut. 
Sądzie biuro 11, I piętro licytacja niewydzie- 
loncj polowy pbud. w Kopyczyńcach poło- 
żonej pod Nr. d. 202 obszaru 65 m. kw. 
składającej się z domu mieszkalnego, bu- 
dynku drewnianego i piwnicy, w granicach 
od wschodu Mendel Pohoryles, od zachodu 
Aron Hamer, od północy szosa, a od połu- 
dnia Abraham Rosenberg, zobowiązanego 
Mosesa Wernera własna i w posiadaniu się 
znajdująca. Wartość szacunkowa 2050 zł. 
Najniższa oferta 1191.66 zł. Protokół oszaco- 
wania, warunki licytacyjne i inne dokumenra 
przejrzeć można w sekretarjacie II, biuro 9. 


Sąd grodzki, Oddział II. 2141 
Kopyczyńce, daia 4 marca 1932. 
E. 3835/31. Dnia 18 kwietnia 1932, 


godz. 9, odbędzie się w niżej wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 52 licytacja całych realno- 
ści whl. a) 403, b) 802 i c) 3/6 części wkl. 
813 gm. Sokołówka, stanowiących rolę, luk: 
iłokę i dom mieszkalny, oszacowanych a) 
1649 zł, b) 2948 zł. 65 gr., c) 94 zł. 66 vr. 
Najniższa oferta a) 1099 zl. 34 gr., b) r965 zl. 
77 gr. ©) 62 zł. 44 gr. Poniżej tych cen 
sprzedaż nie nastąpi. 2152 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Kosów, dnia 29 lutego 1932. 


E. 5435/30. Edykt, Dnia 27 kwietnia 1932 
godz. g rano w podpisanym Sądzie sprzeda 
się realności gm. Mikuliczyn: 1) pbud, 781, 
782, 283 pgr. 7312, 7314, 7315, wartość sza- 
cunkowa 34.000 zł, najniższa oferta 22.668 
zł; 2) pgr. 7318/1, 7317, 7319, 7320, 7321, 
7308/2 pbud. 784, wartość szacunkowa 16.700 
zł., najniższa oferta 11.136 zł; 3) pgr. 7313, 
7311, 7310, 7303, 7347, 7348 7309; 7302/2, 
część 7308/2, wartość szacunkowa 7.400 zł., 
najniższa oferta 4.934 zł; 4) pgr. 7298/1, 
7297, 7299/1, 6984/1, wartość szacunkowa 
18.000 zł., najniższa oferta 12.000 zł; $) pgr. 
7019/5, 7019/8, 7019/9, 6999/2, 6999/1, 
6998, 6992, 6991, 6990, 6993, 6994, 
6995, 6996, 6997, 6989, 6987/1, 6981, 6983, 
pbud. 784, wartość szacunkowa 22.000 zł., 
najniższa oferta 14.668 zł; 6) pgr. 6886/1, 
6882/5, wartość szacunkowa ro.ooo zł, naj- 
niższa oferta 6.668 zł. oraz przynależności 
oszacowane na 16.100 zl. w posiadaniu An- 
drija Moczerniaka s. Dmytra w Worochcie. 
Poniżej najniższych ofert sprzedaż nie na 
stąpi, 2153 

Sąd grodzki, 

Delatyn, 7 marca 1932, 


XIII. E. 7349/30. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Młyna Turbi- 
nowego Walcowego L. S. Abrahamer w Kra- 
kowie przeciw stronie zobowiązanej Józefowi 
Oktałowiczowi w Krakowie odbędzie się dnia 
6 kwietnia 1932 o godzinie 11-tej przedpo- 
łudniem w biurze Nr. 48, II p. na zasadzie 
edyktem dnia 19/9 1932 zatwierdzonych wa- 
runków licytacja następujących realności: 
Realności twh. 162 ks. gr. gm. kar. Kraków 
XIII Zwierzyniec, a to połowy realności zlo- 
żonej z parcel gr. lk. 104/2 i domu murowa- 
nego parterowego, położonej przy ulicy Król. 
Jadwigi Nr. ṣọ, o wartości szacunkowej Z 
przynależnościami 5.156 zł, zaś najniższa o- 
ferta wynosi 2.578 zł. oraz realności lwh. 
163 ks. gr. gm. kat. Kraków XIII Zwierzy- 
niec, a to połowy realności złożonej z par- 
celi budowlanej Ikat. 375 i parceli grunt. Ikat. 
103 1 108 położonej przy ulicy Król. Jadwigi 
Nr. 59 o wartości szacunkowej z przynależ- 
nościami 5.972 zł, zaś najniższa oferta wy- 


NOSI 4.986 zł, czyli razem wartość szacugko- | 


wa wynosi kwotę 15.128 zł, zaś najniższa 
oferta 7.564 zł. Do reaineści lwh. 152 tciże 


| Sądzie grodzkim w Skolem. 
| zgłoszenia wierzytelności 25 marca 1932. 


nego preparatu chininy. To, że udało 
się ją otrzymać w sposób sztuczny, 
bez udziału <chininy, jest pierwszym 
krokiem do sztucznej fabrykacji chini- 
ny, o której dotychczas nie było nawet 
mowy. 


ks. gr. należą następujące przynależności: 
wychodek, parkan oraz drzewa dzikie, osza* 
cowane na kwotę 200 zl. Poniżej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2164 
Sąd grodzki. 
Kraków, dnia 22 lutego 1932. 
jak ruciany kwiat. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 3397/32/19. R. Edykt. Sąd grodzki 
w Gorlicach odnowił zaginione wskutek wy- 
padków wojennych całe wykazy hipoteczne 
księgi gruntowej dla gminy karastralnej Siary, 
oznaczone liczbami 212 do 318. Te odnowione 
wykazy hipoteczne wchodzą w życie dnia 28 
marca 1932. Od tego dnia nabycie, przenie- 
Sienie lub zniesienie nowych praw własności 
praw zastawu i innych nowych praw hipo- 
tecznych może nastąpić jedynie przez wpis do 
tychże odnowionych wykazów hipotecz- 
nych. Celem ustalenia powyż  wyliczonych 
wykazów hipotecznych wdraża się postępo- 
wanie w myśl $ 21 ustawy z dnia 25, lipca 
«Bu k 96 Dz. u. p. i wzywa się: a) osoby, 
Które na podstawie prawa nabytego przed 
dniem 28 marca 1932 żądają zmiany wpisów 
prawa własności lub posiadania, bez względu 
na to, czy zmiana ma nastąpić przez odpisa- 
nie, dopisanie lub przypisanie, przez sprosto- 
wanie oznaczenia nieruchomości lub też w 
inny sposób, b) osoby, które już przed dniem 
28 marca 1932 nabyły na nieruchomościach 
powyż wymienionymi wykazami  hipotecz- 
nymi objętych, lub też na ich częściach pra- 
wa zastawu, nadzastawu, służebności, albo in- 
ne prawa nadające się do wpisu hipotecznego, 
o ile te prawa powinny być wpisane jako 
należące do dawnego sranu ciężarów a do- 
tąd nie zostały wpisane, ażeby do dnia 28 
czerwca 1932 włącznie w Sądzie grodzkim 
w Gorlicach, w którym odnowione wykazy 
hipoteczne można przejrzeć zgłosiły swe ro- 
szczenia, inaczej bowiem roszczeń tych nie 
możnaby już dochodzić przeciw osobom trze- 
cim, które nabyły prawa hipoteczne w do- 
brej wierze na zasadzie wpisów niezaczepio- 
nych. Zgłoszenia konieczne są także wtedy, 
gdy zgłoslć się mające prawa są widoczne z 
rozstrzygnięcia sądowego, albo gdy o nie to- 
czy się postępowanie Sądowe. Przywrócenie 
do poprzedniego stanu £z powodu zaniedba- 
nia terminu edykralnego lub przedłużenia te- 
go terminu dla poszczególnych stron jest nie- 
dopuszczalne. 2118 

Sąd Apelacyjny, Wydział II. 
Kraków, dnia 15 marca 1932. 


UPADŁOŚCI 


Sa 9/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużnicz- 
ki Firmy Bracia Plezia, fabryka maszyn rol- 
niczych w Kołomyi. i do majątku osobiście 
odpowiedzialnych spółników Jana, Władysła- 
wa i Kazimierza Pleziów w Kołomyi. Komi- 
sarz ugodowy s. s. ©. Tymkiewicz. Zarządca 
ugodowy Karol Biskupski, dyrektor fabryki 
w Kołomyi. Audjencja ugodowa w tut. Są- 
dzie dnia 29 kwietnia 1932, godzina ro, biu- 
ro Nr. 73. Czasokres zgłoszeń do 20 kwietnia 
1932. 2158 

Sąd okręgowy, Wydział I, 2. 

Kełomyja, dnia 17 marca 1932. 


Sa 11/32. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Wola vel 
Wolfa Eimerla, kupca w Skolem. Komisarz 
ugodowy Kazimierz Łobos, naczelnik Sądu 
grodzkiego w Skolem. Zarządca ugodowy Ja- 
kób Friedman, kupiec w Skolem. Audjencja 
ugodowa dnia 29 marca 1932, godz. 10_w 
Czasokres do 
Sąd okręgowy, Wydział I. 2159 
Stryj, dnia ro lutego 1932. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 

T, 131/31. Grzegorz Hrehorczuk, Da- 
niela 1 Hafji, urodzony 3 października 1889 
w Dźurowie, pow. Śniatyn. — T. 106/31. 


ZZ W EE ZZO RI Z ZZO O A A O A A a e 


pracy i 400.000 dalszych znalazłoby pośrednio 


pracę. Plany te idą w kilku kierun- 
kach m. in. polegają na odpowied- 
niem zorganizowaniu dodatkowego 
zatrudnienia przez rządowe zamówie- 
nia i roboty publiczne oraz rozszerze- 
nie możliwości pracy w' górnictwie. 

(Przy dodatkowem zatrudnieniu 
bierze się pod uwagę, że zamówienia 
koleji wynosiłyby 300 milj., zaś poczty 
roo milj. mk. Na budowę dróg prze- 
znaczonoby 300 — 400 milj., na me- 
ljoracje rolne 200 — 300 milj., na re- 
gulacje rzek i kanalizację go milj. i o- 
koło 200 milj. na popieranie budowni- 
ctwa małych mieszkań. 

Ogółem dla wykonania calego pla- 
nu przewiduje się środki w wysokości 
1.2 miljarda marek. 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 


Wasyl Ziniak, 


urodzo- 


Mikołaja i Tatiany, 
ny 8 lutego 1874 w Moskalówce, powiat Ko- 


sów. — T. 98/31. Wigdor Kreisel, Eljasza 
i Feigi, urodzony w kwietniu 1896 w Pisty- 
niu, powiat Kosów. — T. 68/31. Izak Storch, 
nieślubny syn Dwojry, urodzony 1895 w 
Słobodzie rungurskiejj powiat Kołomyja. 
T. 33/31. Jakiw Awromowicz, Iwana i Ma- 
rji, urodzony 11 października 1883 w Za- 
łuczu nad Czeremoszem, powiat Śniatyn. — 
T. 267j30. Wasyl Hryhorczuk, s. Iwana, uro- 
dzony 23 sierpnia 1884 w Riczce, powiat Ko- 
sów. — T. 283/27. Iwan Szokaluk, Petra i 
Marji, urodzony 24 listopada 1877 w Ostap- 
kowcach, powiat Kołomyja. — T. 115/31. 
Wasyl Czyborak Hrycka, urodzony 11 lute- 
go 1861 w Załuczu nad Czeremoszem, powiat 
Śniatyn. — T. 139/31. Wasyl Michajluk, O- 
łeksy i Marji, urodzony 12 stycznia 1877 w 
Szeszorach, powiat Kosów. — T. 33/25. Jurko 
(Georgius)  Płytczuk Iwana, urodzony 18 
czerwca 1872 w jJasienowie górnym, powiat 
Kosów. — T. 204/30. Michał Gregoraszczuk, 
Teodora i Katarzyny, urodzony 2 sierpnia 
1875 w Śniatynie, ostatnio zamieszkały w 
Zavidovivi ad Żepce, Bośnia — odeszli na 
wojnę Światową jako żołnierze wojska au- 
strjackiego i dorąd nie wrócili. © miejscu 
ich pobytu należy donieść tutejszemu Sądowi. 

Sąd okręgowy. ile 

Kołomyja, dnia 18 marca 1932. 


T. 113/31. Iwan Tokaryk s. Jurka, uro- 
dzony 4 października 1879 roku w Horo- 
dence i tamże zamieszkały, jako uczestnik 
wojny Światowej zaginął. Wzywa się o udzie- 
lenie wiadomości o zaginionym. 2156 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 17 marca 1932. 


T. 8/31. Edykt. Grzegorz Łotocki, syn 
Dmytra i Pauliny, urodzony 6 maja 1880, 
przynależny do Kosteniowa, będąc umysłowo 
upośledzonym  wydalił się w roku 1915 z 
gminy Kosteniów w niewiadomym kierunku. 
Od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Ogłasza się, aby do 12 miesięcy od dnia ogło- 
szenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
okręgowemu w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 2161 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 19 maja 1931. 


T. 274/30. Edykt. Tomasz Peczerycia, syn 
Romana i Pelagji, urodzony ro marca 1890, 
przynależny do gminy  Mądzelówka, jako 
żołnierz ukraiński został raniony w bitwie 
pod Biłką szłachecką w roku 1919 i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza się, 
aby do 12 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego sie wzywa. 
aby dał znać o sobie. 2162 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 3 kwietnia 1931. 


T. 112/31. Michał Stępień, syn Szymona 
i Marjanny, urodzony 16 września 1873, roku 
w Brzozie królewskiej, pow. Łańcut i tam 
zamieszkały, w roku 1914 powołany do służ- 
by wojskowej w 17 p. obr. kraj. b. armji 
austr. odbywał służbę w twierdzy w Prze- 
myślu i po upadku tejże dostał się w roku 
1915 do niewoli rosyjskiej i odtąd zaginął, 
Włdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sad 
o zaginionym do sześciu miesięcy. 2163 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia ro marca 1932. 


T. 13/32. Jan Grzebyk, syn Wawrzyńca 
i Katarzyny, rz.-kat. urodzony dnia 13 wrze- 
Śnia 1859 w Babicy, przed około go laty 
wyjechał z Babicy do Lwowa i od tego czasu 
nie ma wiadomości o jego życiu. Wdrażajse 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginio- 
nym do jednego roku. 2164 

Sąd okręgowy, Wydział cywilny I. 

Rzeszów, 8 marca 1932. 


Śtr. 8 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 marca 1932. 


Bilety okrętowe na raty. 


Wielkie transatlantyckie linje okrę- 
towe ciężko odczuwają obecną depre- 
sję gospodarczą w Stanach Zjednoczo- 
nych. Liczba podróżnych wciąż male- 
je, a podróże przez Ocean znaczą się 
w księgach tych towarzystw wciąż 
wzrastającym deficytem. Zdarza się, 
Że na wielkich luksusowych parowcach 
bywa w pierwszej klasie po 30 pasa- 
żerów, gdy poprzednio bywało przy- 
najmniej po 500 do 600 osób. A prze- 
cież jeden przejazd takiej „„Berengarji”, 
„IMajesticu* lub „Ile de France” ko- 
sztuje przeszło 150.000 dolarów. Aby 
temu zaradzić, wielkie angielskie to- 
warzystwo okrętowe Cunard wpadło 
na zupełnie nowy pomysł, który w po- 
rze letnich wakacyj zwłaszcza, może 
się okazać niezmiernie praktycznym. 


Z wydawnictw perjodycznych. 


„Świat“. Dwunasty, bieżący zeszyt „Šwia- 
ta" przynosi aktualną ankietę na bardzo ży- 
wotny temat: „Wobec pietrzących się podat- 
ków“. Głos w tej ankiecie zabierają: b. mini- 
ster L. Darowski, Stefan Gorski, członek za- 
rządu Głównego Związku Ziemian oraz p. 
Henryk Brun, znany przemysłowiec. Wojciech 
Marylski barwnie, wesoło, zajmująco opo- 
wiada wrażenia swoje z podróży wgłąb czar- 
nego lądu afrykańskiego pt. „Od Oceanu 
do Oceanu“ O Goethem dał ciekawy, synte- 
tyczny artykuł prof. Zygmunt Łempicki. 
Mirtha Noel zamieściła wzruszającą nowelę pt. 
„Panichida* Gustaw Olechowski napisał do- 
wcipny feljeton pt. „Co gorsze“. Poza tem 
znajdujemy “aktualne artykuły o Ivarze Kri- 
gerze, Z tygodnia, Co czytać, Teatr i Roz- 
rywki. Zeszyt ten jest bogato ilustrowany. 


„Iskry. Ostatni, 14 Numer „Iskier“, 
pięknego tygodnika dla starszej młodzieży, 
otwiera, z okazji Imienin Marszałka Piłsud- 
skiego Jego portret i mocny, piękny wiersz J. 
Stembrowiczówny „Komendantowi  Piłsud- 
skiemu“. Wśród wielu ciekawych artykułów 
na wyróżnienie zasługuje wspomnienie prze- 
żyć w twardej, pełnej samozaparcia służbie 
legjonowej pozatrontowej w 1915 roku w 
szpitalu dla zakaźnych, St, B. Kossuthówny 
„Na ścieżynce służby ojczyźnie”. J. Zaina o- 
powiada o entuzjastycznem, gromadnem wstę- 
powaniu do wojska w czasie zmagania się Na- 
rodu z nawałę bolszewicką w r. 1920. 
Jarosławski snuje D. C. powieści „Icek i Ja- 
cek na morzu“. Gazetka. Nasze listy. Roz- 


rywki z wielu ciekawemi konkursami. Nu- 
mer, jak zwykle, bogato ilustrowany. 
„Wiadomości Statystyczne“, Wyszedł z 


druku zeszyt 8 „Wiadomości Statystycznych, 


Oro „Cunard” ogłasza, że inauguruje 
nowy system podróży do Europy na 
wypłaty. Podróżny płacić będzie go- 
tówką z góry tylko 25 proc. ceny bile- 
tu w obie strony, pozostałość spłacać 
ma w 12 miesięcznych ratach. Pierw- 
sza spłata zaczyna się w 60 dni po da- 
cie odjazdu z Ameryki. Za kredyt ten 
płaci podróżny 6 proc. od sumy ko- 
sztu biletu okrężnego. Od turysty nie 
wymaga się żadnych poręczycieli. „Cu- 
nard“ jednak przeprowadza dokładne 
badanie zdolności płatniczych petenta. 
Linja rozesłała do swych 800 agen- 
tów w Stanach Zjednoczonych cyrku- 
larze o wejściu w życie tego nowego 
planu. 


wydawnictwa Głównego Urzędu Statystyczne- 
go, ukazującego się w językach polskim i fran 
cuskim 3 razy na miesiąc. Zeszyt 8 „Wiado- 
mości Statystycznych“: zawiera w tablicach i 
wykresach ostatnie dane, dotyczące. Stanu 
Gospodarczego Polski oraz państw zagranicz- 
nych w zakresie produkcji, handlu, komuni- 
kacji, cen, pracy, zrzeszeń gospodarczych, 
kredytu, demografji i zdrowotności oraz dział: 
różne. 

„Wiadomości Statystyczne obok zesta- 
wień zasadniczych odkrywają coraz to inne 
działy naszego życia państwowego i społecz- 
nego, są zatem jego żywem odbiciem, zasłu- 
gującem również ze względu na swą aktual- 
ność na uwagę kół interesowanych. 


„Znak“, organ Związku Ofic. Rezerwy 
Rzp. Pol. przynosi w ostatnim numerze: 
Komendant. — Kiedy Związek Oficerów Re- 
zerwy zajmie należną mu pozycję? — Kilka 
słów o obronie przeciwlotniczej. — Obrona 
przeciwgazowa w Niemczech. — Sprawozda- 
nie z działalności Zarządu Koła Lwów (do- 
kończenie). — Idziemy na wycieczkę. — Z 
życia Związków. — Bibljografja. 


——— a eee 


„Podchorążak”, dwutygodnik. Z  inicja- 
tywy Bataljonu Podchorążych Rezerwy Pie- 
choty Nr. 7 w Śremie, powstał dwutygodnik 
„Podchorążak*, obejmujący swym zasięgiem 
wszystkie  Podchorążówki Rezerwy, bez 
względu na rodzaj broni. Celem pisma jest 
nawiązanie stałego kontaktu między kilkoma 
tysiącami podchorążych, odbywających co 
roku swą służbę wojskową w Szkołach Pod- 
chorążych Rezerwy, jak również, pogłębienie 
ideowe w przyszłych podchorążych należyte- 
go zrozumienia tezy „wszystko dla Pań- 
stwa“. Poza stroną ideową, „Podchorążak* 
zawierać będzie dział wojskowy, kroniki pod- 
chorążówek, literacko-feljetonowy, wychowa- 
nia fizycznego, krótkich wiadomości akade- 


mickich, humorystyczny i t. p. „Podchorą- 
żak* początkowo ze względów technicznych 
ukazywał się tylko jako pismo bataljonu 
śremskiego, obecnie, za zezwoleniem Mi S. 
Wojsk., rozszerzył swój zasięg i na pozostałe 
Szkoły Podchorążych Rezerwy. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 


oznaczone drukiem półtłustym.) 


Czwartek, 24 marca. 


LWÓW (381). Godz. 11.45: Trans. z 
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. — 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie, hejnału z wieży Marjackiej w Krako- 
wie. Odczytanie programu na dzień  bieżą- 
cy. — 12.10: Trans, z Warszawy. Urz. kom. 
Państw. Inst. Meteor. 12.15: Trans. z Warsza- 
wy. „Walka z rakiem ziemiaczanym i odmia- 
ny rako-odporne* wygł. prof. Włodzimierz 
Gorjaczkowski. — 12.35: Trans. z Warszawy. 
Płyty gramofonowe. — 13.35: Trans. z War- 
szawy. Komunikat gospodarczy. — 13.45 do 
15.00: Przerwa. — 15.00: Płyty gramofono- 
we. — 15.15: „Hultaj* Pog. wygi. p. J. Bie- 
niasz. — 15.25. Trans. z Warszawy. Odczyt 
z cyklu dla maturzystów szkół średn. (Dział 


„Historja”) „Litwa przed unją z Polską”, 
wygł. prof. Henryk Mościcki. — 15.4$: 
Trans. z Warszawy. Giełda pieniężna oraz 


komunikat Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i 
rybaków. — 15.50: Trans. z Warszawy. Pro- 
gram dla dzieci. a) 15.50: „Gdy Chrystus cho- 
dził po ziemi* Legenda pióra Janiny Pora- 
zińskiej, b) 16.02: Obrazek Kaz. Konarskiego 
p. t. „Wszędzie dobrze — w domu najle- 
piej”. — 16.15: Płyta gramofonowa. — 16.20: 
Trans. z Warszawy. Lekcja języka francus- 
kiego (kurs Średni) Lektor Lucien Roquigny. 
16.40: Trans. z Warszawy. Audycja dla na- 
uczycieli muzyki. — 17.10: „Jak dawne są 
pisanki“ wygł. dr. Adam Fischer. Transmisja 
ze Lwowa na wszystkie stacje Polskiego Ra- 


dja. — 17.35: Transmisja z Warszawy. Kon- 
cert popołudniowy. Audycja p. t. „Pieśni 
wielkopostne i Wielkanocne“ z udziałem 


Lidji Barblan-Opieńskiej (śpiew) i Henryka 
Opieńkiesgo (pogadanka). — 18.05: Trans. z 
Warszawy. Koncert kameralny w wyk. kwar- 
ttue smyczk. Ireny Dubiskiej. I-sze skrz. — 
Irena Dubiska, Il-skrz. Mieczysław Flieder- 
baum, alt. Mieczysław  Szaleski,  wioloncz. 
Zofja Adamska. — 18.50: Rozmaitości. — 
19.10: Odczytanie programu na dzień nastę- 
pny. — 19.15: Trans. z Warszawy. Skrzynka 
pocztowa rolnicza — korespondencję bieżą- 
cą omówi inż. Wacław Tarkowski. — 19.25: 
Feljeton p. Haliny Górskiej. — 19.40: Płyta 
gramofonowa. — 19.45: Trans. z Warszawy. 
Prasowy Dziennik Radjowy. — 20.00: Trans. 
z Warszawy. Feljeton muzyczny. Słowo 
wstępne do oratorjum „Stworzenie Świata“ 
Haydna wypowie p. Karol Stromenger. — 
20.15: Trans. z 'Filharmonji Warszawskiej. 
Oratorjum „Stworzenie Świata“ (Die Schóp- 
fung) Józefa Haydna. W! przerwie koncertu 


Nr. 68 
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felieton literacki Stanisława Miłaszewskiego 
p. t« „Misterjum Wielkanocne“. — 22.40: 
Trans. z Warszawy. Dodatek do Prasowego 
Dziennika Radjowego. — 22.45: Trans. g 
Warszawy. Urz. komun. Państw. Inst. Me- 
teor. i komunikat policyjny. — 22.50 do 
23.35: Trans. z Krakowa. Parafrazy na organ, 
chór i sola z „7-miu słów Chrystusa“ Tom- 
bela oraz „Transitus Animae“ wyjątek z 
Oratorjum Perosiego. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, 22 marca. 


Nadal bez obrotów. Nastrój świąteczny. 
Dolar w obrotach pryw. 8.89. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 22 marca. 


, Na Giełdzie transakcje w pszenicy, życie 
i mące po cenach dotychczasowych. 
, Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 
Ceny giełdowe: 
Loco Podwołoczyska: 
Pszenica kraj. dworska od 25.25 do 
25.75; pszenica zbiorowa od 23.50 do 23.75: 
Loco Lwów: 


Mąka pszenna luksusowa od 46.50 do 
47.50; mąka pszenna od 42.50 do 43.50. 
Inne kursy niezmienione 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 23 marca. 


PAPIERY PROCENTOWE: 3% poż. 
budowlana 37,90; 5% poż. konwers. 49,25; 
6% poż. dolarowa 59—60; 4% poż. dolarowa 
48,50—49,25; 7% poż. inwestycyjna 58,00— 
59,00; 10% poż. kolejowa 102.00. 


WALUTY: Dolar 8,89. 


DEWIZY: Belgja 124,40;  Holandja 
359,90; Nowy Jork  8,92,r; Paryż 35,05; 
Praga 26,40; Szwajcarja 17.33; Berlin 212,50; 
Londyn 32,55—32,58. 


AKCJE: Bank Polski 85.00. 


POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE 
Spółka z o. p. w likwidacji wzywa wie- 
rzycieli do zgłoszenia swoich pretensji do 
dni 14 na ręce likwidatorów Alfreda 
Frenkla, Tadeusza Cieślińskiego, Maurycego 
Schatzkera i Juljana Szancera. 2140-3 


KUPUJĘ używane gramofony. i płyty — Wy- 
pożyczalnia gramofonów i płyt „Olimpia“, 
plac Sele Ni 12a. Tel. 13-33. Przyjmuje 
się gramofony do naprawy. 751-20 


STELLA OLGIERD. 
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Na nowxviui... 


Powieść. 


—- Co to tu pani ma? — zwrócił | 
się strażnik na stacji w Parciakach, do 
osoby dość otyło wyglądającej, niosą- 
cej walizkę, mocno zniszczoną i ko- 
szyk, powiązany sznurkami, ujmując 
właśnie za ów koszyk. 

— Jak to co? Różny towar mam! 
Ja kupcowa jestem! 

-— Ale chyba pani najchętniej ty- 
toń sprzedaje — żartował funkcjona- 
rjusz straży celnej, wyłuskawszy bie- 
głymi, wprawionymi w taką pracę pal- 
cami, kilkanaście paczek tytoniu za- 
granicznego. — Skąd też to pani ma? 

-— Jak to, skąd? Co jest? Nie wol- 
no towar kupić? — rzucała się „kup- 
cowa'. 

— A tak, że nie wolno takiego to- 
waru  nieoclonego ani kupować, ani 
sprzedawać — spokojnie objaśniał stra- 
źnik, — To pani o tem nie wiedziała? 

— Skąd ja mam wiedzieć? Ja bie- 
dna kupcowa jestem, u mnie dzieciów 
kupa, mąż chory, to ja rada co taniej 
kupić, żeby więcej zarobić, to jak mnie 
jeden człowiek zapytał, o tu, niedalecz- 
ko, na szosie, czy ja nie kupię tanio 
tytoń, to ja mu powiedziałam, „dla- 


e 


czego nie?" i ja kupiłam. A skąd ja 
wiem, że to nie wolno? 

— Jak pani karę zapłaci, to pani 
na drugi raz będzie wiedziała! — cią- 
gle spokojnym głosem mówił strażnik, 
chociaż kupcowa darła się coraz głoś- 
niej: 

— Za co zapłacić? Jak to zapła- 
cić? Skąd ja wezmę zapłacić? 

—- Niech pani nie krzyczy, bo 
krzyk tu nic nie pomoże. Pani sie po- 
fatyguje ze mną. Zobaczymy, czem pa- 
ni jeszcze handluje... 

Poprowadził opierającą się i krzy- 
czącą kupcową do pokoiku, gdzie zre- 
czne ręce kobiece poczęły rozbierać 
ją... z otyłości. Kiedy, po spisaniu pro- 
tokółu i skonfiskowaniu towaru, pani 
Rojza Burak wyszła stamtąd, była nor- 
malnej tuszy kobietą, a w walizce i ko- 
szyku leżało kilkanaście pudełek zapa- 
łek, szpulki nici, guziki... 

Równocześnie z pokoju, w którym 
osobistej rewizji poddawano meżczyzn. 
wyszli Rubin i Kraftman. Rzucili szyb- 
kie, ukradkowe spojrzenie na towarzy- 
szkę niedoli, w którem  powiedziel: 
sobie nawzajem wszystko... 


— Psy! psy! — piemił się mężczy- 
zna, biegając wokół bryczki. — To 
zdrada. jawna zdrada! Och! psy! Zaję- 
cie dawać, płacić wam, byście z głodu 
nie pozdychali, a wy... tak? Dlaczego 
nie zadusicie własnemi rękami tego, 
wśród was, co zdradza? To-ż to zdra- 
da jawna! Najpierw „zieloni* niby to 
idą na wielką obławę ku Zarembom, 
a tymczasem w Parciakach, skąd właś- 
nie tamci jechać mieli, wyłapują ich, 
jak Śledzie w sieć nastawioną! Ubiję, 
jak psów wściekłych ubiję! 

Kilka cieni stało w milczeniu. Je- 
den na drugiego spoglądał z niechęcią 
i zarazem, jakby porozumiewawczo, co 
w mroku raczej wyczuwać się tylko 
dawało. jeśli by naprawdę ubić chciał 
— nie dać się! Jest ich kilku, a on je- 
den... 

— Precz! precz! a jeśli zdrajcy nie 
znajdziecie, przepędzę wszystkich! Ta- 
ka strata! Tyle towaru!... Co wzięli? 

— Burakowej całą „trzynastkę , 
jaką miała w koszyku, a z niej zdarli 
„siedmnastkę”.. Rubinowi „dwójkę“ i 
„ósemkę”, a Kraftmanowi „czternast- 
kę“... — szeptał jakiś głos. 

— Aaa!... — zaharczał mężczyzna 
i rzucił się w kierunku, skąd szept do- 
chodził, jakby chciał powstrzymać tem 
potok słów. 

Próżno Szota oczekiwał o zwykłei 
porze z końmi na Tamarę. Dotrzyma- 
ła słowa. Nie przyjechała. Chciał jej 


oznajmić o nowej zdradzie, chciał pro- 
sić o przebaczenie za podejrzenia... nie 
było jej jednak. Chociaż z gazet pewnie 
dowiedziała się już o tem, że zatrzy- 
mano wielkie partje towaru nieoclo- 
nego, ale czy i ona podejrzewać w tem 
będzie zdradę?.. I czy to naprawdę 
zdrada? A może jeno przypadek? Ru- 
bin i Kraftman ciągle się po jarmar- 
kach kręcą, może zwrócono na nich 
uwagę i dlatego teraz... A i ta Rojza 
Burak już przecież raz karana była za 
przemycanie towarów bez cła, to i nie- 
uudno było ją przyłapać.. „Zieloni“ 
dobre mają oko. Tylko znów historja 
z obławą?... Może i zdrada? Jak dać 
znać Tamarze, jak ją przebłagać?... 


Kowalski był teraz częstym gościem 


Tamary. 
— Tadzik — zagadnęła go tego 
dnia, kiedy przeczytała w pismach 


wiadomość o przyłapaniu partii towa- 
rów nieoclonych. 

Podniósł na nią wierne oczy. 

— Czy ty mnie kochasz? 

— Jeszcze ci mało dowodów? 

— Bo widzisz... ja służę tej „na- 
szej“ sprawie nietylko dla pieniędzy, 
mnie pociąga to niebezpieczeństwo, na 
jakie się narażam nieustannie. Prze- 
cież, gdyby mnie kto z tych, którzy 
wiedzą o mojej roli, wydał... 

— Tamara, ciebie? 


m. Ho. im (C. d. n.). 
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarote 


I O O 


CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy |-szpairowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy f-szpaltowy kolumny 
4-lamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na [-szei (pod nagłówkiem) 86 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsza (pod negłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabclaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarnia Połlsłie"', Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość posztowa opłacona ryczałtem. 


